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Prenumerata w Warszawio 


Rocznie . Rs. 7 kop. — 
Półroeznie „ 3 „ 50 
Kwartalnie „ 1 „ 75 
Miesięcznie „ — „ 60 


Za zmianę adresu dopłaca 
się kop. 20. 


Cena pojedynczego nume- 
ru bez dodatku kop. 20. 


Prenumerata na Prowinoyl 
w Cesarstwie | zagranicą: - 


Rocznie . . Rs, 9 kop. — 
qółrocznie » å „a 50 
Pwartalnie żę 04,225 


Drobnych rękopisów re- 
dakeya uie zwraca. 
d 


Ogłoszenia przyjmuje råe 
gapis g Paprockieg i S-ki 
oraz arszawskie biuro 
ogłoszeń (Wierzbowa N8 
po k. 10 za wiersz petitom 
ub za jego Tipies Rekla- 


my po kop. 20. *. o 


; TYGODNIK LITERACKO- SPOŁECZNO- -POLITYCZNY. Aa 


REDAKCYA: Smolna (Wysoka) Nr. 24. 


Wychodzi co Sobota. 


) 


w księgarni Teodora Paprockiego i S-ki. 


Ekspedycya główna: Nowy - Świat Nr. 41, 


Co kwartał dodaje się bezpłatnie. 


jeden zeszyt dzieł naukowych. * . 


« 


TRĘŚC: 


"Na dobrej drodze, przez 7. Z. P. 


W Towarzystwie kredytowem miasta Warszawy, przez 
Stowarsyszonego. 


Żydzi w Stanach Zjednoczonych Ameryki Półnócnej, przez 
E. Kańskiego. 


Zasady praktyczne etyki, przez M. Goldberga. 

Bez obludy, przez Maryana Rohusza. 

Głosy: Zarobki cukrowników.— Celny strzał. — Komitet 
artystyczny. — List. 

Z kraju, przez 7. Nieborskiego. 


Przegląd społeczny. Łódź. 
Petersburg, 


Pow. Mławski. Radom. 


Przegląd polityczny. 
Kronika powszechna. 
Kronika literacka. 


Ogloszenia. ~ 
Odcinek. Handelek, Powieść, przez Teod. Tom. Jeża 
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W roku bieżącym Głos wychodzić bę- 
dzie na dotychczasowych warunkach, 

Zawiadamiając o tem życzliwych czy- 
telników naszych, zaznaczymy tylko, że 
starać się będziemy gorliwie o ulepszenie 
pisma pod każdym względem. 

Oprócz dawnych współpracowników, któ- 
rzy przyrzekli nam zasilać Głos swemi 
pracami, mamy obiecany udział kilku no- 
wych, co pozwoli nam urozmaicić treść 
pisma. 

Mamy  przyrzeczone na rok przy- 
szły powieści i nowele Z. Belmonta, A. 
Gruszecktego, Jerzego Grota, S. Reymonta, 
A. Niemojewskiego, S. Żeromskiego i wielu 
innych. 

Jako premium bezpłatne damy zapo- 
wiedziane już w r. %z. Powieści dziwne 
Grant-Allena, Mieszkańcy Hemsoe Strind- 
berga, nową powieść Roda Przełom i t. d. 

Czytelnicy Głosu otrzymają również, 
jako premium, znajdujące się już pod pra- 
są dzieło Z. Herynga LOGIKA EKONOMII 
POLITYCZNEJ. 

Zamierzamy wreszcie wydać  Tarde'a 
Przemiany prawa, Karola H. Pearsona b. 


ministra oświaty w Wiktoryi Przyszłość 
cywilizacyi europejskiej, Goldenweisera Prą- 
dy i retormy społeczne. w Anglii (już się 
drukuje), wreszcie prof, Lujo ` Brentano 
Stosunek płacy zarobnej i czasu robo- 
czego do wydajności pracy. 

Czytelników i przyjaciół Głosu painy 
o ereraa nadal pisma. 


NA DOBREJ DRODZE. 


Niedawno na posiedzeniu sekcyi rolnej war- 
szawskiego oddziału Towarzystwa popierania 
ruskiego przemysłu i handlu poruszono znowu 
sprawę parcelacyi majątków ziemskich. Dwa re- 
feraty pp. Jeziorańskiego i Kirszrota, wywołały 
ożywione rozprawy. 


Zwłaszcza pierwszy ztych referatów, wykazu- 
jący konieczność utworzenia instytucyi, która 
przeprowadzała by likwidacyę majątków ifw ten 
sposób ułatwiała działalność Banku włościań: 
skiego — zasługuje na szczególną uwagę. Do 
sprawy parcelacyi w Królestwie powrócimy 
wkrótce, zestawiwszy zdania wygłaszane obec- 
nie w prasie polskiej i ruskiej. Obecnie zaś 
pomówimy o Banku ziemskim w Poznaniu, któ- 
rego działalność dotychczasową wskazywano 
w toku rozpraw jako wzór do naśladowania 
pod pewnym wzgłędem. Z oceną działalnoścj 
Banku wiąże się kwestya t. zw. posiadłości 
rentowych, które od lat kilku zaledwiu zapro- 
wadzone w Niemczech rozwijają się tam na sze- 
roką skalę. Posiadłości rentowe mają być te- 
raz urządzane w Austryi, a i u nas, z pewne- 
mi zmianami w ich organizacyi,. niewątpliwie 
przyjęły by się bardzo dobrze i Korzystnie 
wpłynęły na rozwój parcelacyi. 

Kiedy przed sześciu laty ogłoszono pierwszą 
subskrycyę na udziały w Banku ziemskim 
w Poznaniu, nabywey akcyi sądzili, że złożone 
fundusze stanowić będą ofiarę na rzecz dobra pu- 
blicznego. Działalność swoją rozpoczął Bank z 
bardzo skromnym kapitałem, wynoszącym zale- 
dwie 1,200,000 marek. Wobec stu milionowego 
funduszu komisyi kolonizacyjnej, której Bank 
miał przeciwdziałać, kapitał jego wyglądał 
więcej niż skromnie. A jednak pięcioletnią 
działalność instytucyi poznańskiej, jakkolwiek 
nie wolna od usterek i zboczeń, dowodzi, że 
Bank należycie spełnia swoje zadanie i stoi na 
pewnym gruncie. Dywidenda od kapitału wy- 
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nosi 40/,, więc akcye Banku są papierem pe~ 
wnym i, jak na stosunki Bikekie, dosyć nawet 
zyskownym. i 
Już w roku ubiegłym zebranie ogólne zae 
znaczyło potrzebę powiększenia kapitału za- 
kładowego. Uznanie, jakie spotkało Bank na 
ostatnim zjeździe prawników i ekonomistów, 
pobudziło uczestników instytucyi do energi- 
cznego działania. Na zebraniu październiko- 
wem postanowiono wypuścić 800 nowych akeyi 
po 1000 marek. Każda akcya może być wy 
płacona w 4 ratach po 250 marek, przynaj 
mniej w ciągu dwóch łat. i 
Fundusze bankowe, jak wykazuje sprawo- 
zdanie, są w znacznej części uwięzione w do- 
tychczasowych parcelacyach, i nie mogą być 
użyte na nowe przedsięwzięcia. Powiększenie 
kapitału: pozwoli Bankowi rozwinąć szerzej po- 
żyteczną działalność, jakkolwiek i wtedy nie 
odpowie on potrzebom w dostatecznej mierze. 
W ciągu lat pięciu przy pomocy Banku roz- 


parcelowano 32,000 morgów pruskich i utwo- ; 


rzeno 720 nowych g ospodarstw. Dokonano 


więc bardzo wiele, bo prawie połowę tego, co 


zrobiła rozporządzająca ogromnymi środkam 
komisya kolonizacyjna. Ale, według obliczeń 
kierowników Banku, obszar majątków ziem- 
skich w Poznańskiem i w Prusach Zachodnich, 
króre powinny być częściowo rozparcelowone, 
wynosi 500 razy więcej, aniżeli obszar osad 
dotychczas utworzonych. 

W ciągu ostatnich 10 lat wyemigrowało 
z tych dwóch prowineyi 500 razy więcej osób, 
aniżeli wynosi liczba osadników w majątkach, 
przez Bank rozparcelowanych. 

Jeżeli mówimy, że Bank zrobił dużo, to nie 
w stosunku do potrzeb społecznych, ale w sto= 


sunku do jego środków. Bauk nie udziela osad-' 


nikom kredytu długoterminowego, umarzanego 
ratami, jak u nas np. Bank włościański. Ke- 
guluje on tylko hypoteki, parceluje majątki 
i odstępuje osady nabywcom, posiadającym od- 
powiednie fundusze. Działalność jego mogła się 


rozszerzyć w ostatnich latach szczególnie dzię- 
ki prawu o posiadłościach rentowych. jo 


Ustawy o posiadłości rentowych, wydane 
w 1890 i 1891 r. opierają się na zasadzie, wy- 
głoszonej niegdyś przez Rodbertusa, że ziemia, 
która nie jest wytworem pracy ludzkiej, nie 
może być uważaną jako kapitał. Kupując 
ziemię, należy płacić szacunek jej nie w ka- 
pitale, ale w rencie. 


Prawodawstwa nowoczesne dotychczas prze= 


ciwne były posiadłościom rentowym. Powo- 
dem tego uprzedzenia była poniekąd słuszna 
obawa, że włościanie pod firmą stosunku czyn- 
szowego znajdą się znowu w zależności od do- 


2 G Ł OS. 
miuiów lub wrócą nawet do uniesionego sto- 
sunku pańszczyźnianego. Zapomniano jednak 
o ułatwieniu włościanom spłaty szacunku na- 
danej im na własność ziemi. 

Dopiero w ostatnich czasach kredyt drob- 


nie listów, mianowicie po 4% rocznie w ciągu 
60'/ łat, jeżeli listy są 31/2 procentowe i po 
4'/2%/, w ciągu 56'/» lat, jeżeli są 4 procento- 
we. Listy rentowe są ubezpieczone na pierw 
szym numerze hypoteki, ściąganie zaległych 
ny długoterminowy został jako tako zorgani- |rent odbywa się w drodze administracyjnej. 
zowany, a i dzisiaj nawet jest on zwykle za- Koniecznym warunkiem dla utworzenia po- 
nadto drogim i uciążliwym. Spłata wartości |siadłości rentowej jest zwolnienie jej od dłu- 
otrzymanej przez włościan ziemi pochłonęła gów hypotecznych, obciążających całość dóbr 
ich oszczędności i wpędziła drobnych posiada- | Ponieważ wierzyciele hypoteczni w takich wy- 
czy w długi liehwiarskie, pośrednio zaś, |padkach stawią zwykle wygórowane żądania, 
w Niemczech np. stała się przyczyną wywłasz- |co i u nas głównie przeszkadza częściowej 
czenia chłopów na wielką skalę. parcelacyi majątków ziemskich, prawo pruskie 
Pruska ustawa rentowa stanowi „wrot|dla zapobieżenia temu zaprowadza t. zw. świa- 
w prawodawstwie agrarnem. Pierwszy arty- | dectwa nieszkodliwości. Takie świadectwa wy- 
kuł tego prawa stanowi, że „dozwolone jest |daje dyrekcya ziemstwa lub generalna dyrek- 
przeniesienie własności ziemskiej za przejęciem |cya, oznaczają zaś one, że dana część dóbr 
stałej renty pieniężnej, której spłata zależną |może być odprzedana, zazwyczaj po spłacie 
jest od zgody obu stron.“ Obok więc renty, odpowiedniej części długu, bez szkody dla 
która powinna być w umówionyci terminach | praw wierzycieli. Jest to bardzo ważny punkt 
i w umówionych ratach spłacaną, prawo za- | ustawodawstwa rentowego. 
prowadza rentę wieczystą, której spłata na- Streściliśmy główne zasady ustawy rento- 
stąpić może tylko za zgodą obu stron. Odda-!wej dla zaznaczenia, że rozszerza ona znacznie 
wna już doświadczenie przekonało, że ludność pole działalności Banku. Z tego, co wyżej o 
wiejska chętniej nabywa ziemię z obowiąz- posiadłościach rentowych powiedziano, łatwo 
kiem płacenia stałego czynszu, aniżeli za go- | zrozumieć jaką rolę przy ich tworzeniu odgry: 
tówkę, gdyż przychodzi to jej łatwiej. |wa instytucya, pośrednicząca w pareelacyi ma- 
Właściciele ziemsey jednak niezbyt chętnie za-;jątków ziemskich. Ażeby jednak działać sku- 
wierają takie układy, ponieważ chodzi im zwy- teeznie, musi bank rozporządzać większym ka- 
kle przy sprzedaży części majątku o otrzymanie pitałem. Emisya nowych akcyi pozwoli mu 
jednorazowo większej sumy na spłatę długów. rozszerzyć nieco zakres czynności, a raczej 
Otóż na mocy drugiej ustawy w 1891 r. banki; tylko prowadzić je dalej bez przerwy. Z tego 
mogą spłacać właścicieli 8% lub 4%, listami względu sądzimy, że wkrótce okaże się nie- 
rentowymi, nabywcy zaś posiadłości płacą już odzowna potrzeba nowego powiększenia kapi- 


nadal rentę tym bankom. Władze czuwają nad 
tem, żeby układy rentowe nie były zbyt eini 
liwe dla włościan i jeżeli uznają, że sprzedaż , 
gruntu nastąpiła na niekorzystnych dla na 
bywcy warunkach, odmawiają zezwolenia "a 
spłatę przez bank renty. Niekiedy znowu ; 
pozwalają tylko na skapitalizowanie części 
renty. 

W razie spłaty przez bank renty naligiegów 
włości rentowych płacą czynsz roczny w su- 
mie, potrzebnej na oprocentowanie i umorze-| 


tału. Bank nie odważył się obecnie zażądać 
większej sumy i bodaj że słusznie tak postąpił 
dotychczas bowiem nie upowszechniło się jesz- 
cze i nieutrwaliło się należycie przekonanie, 
Że instytucya ta znajduje się na dobrej dro- 
dze, Gdy zaś druga emisya akcyi nie zawie- 
dzie, a tak być powinno, za dwa lata nastąpić 
powinna trzecia już na znacznie większą su- 
mę, bo sprawa jest pilną i nie może być na 
długie terminy odkładaną... 
VA. ZASĘ 


inym, o znacznej ilości 


| 


wal 


W Towarzystwie Kredytowem. 
MIASTA WARSZAWY. 


s 
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Ogólne zebrania Towarzystwa kredytowe- 
go m. Warszawy budzą zwykle w kołach sto- 
warzyszonych silne zainteresowanie, ze wzglę- 


du na liczne i ważre sprawy, podlegające de- ` 


cyżyi ogółu członków, oraz ze względu na 
wybory do zarządu. Tegoroczne zebranie w d. 
20 grudnia oprócz formalnych nie miało iu- 


nych, ważniejszych spraw na porządku dzien- 
nym, wskutek czego w sali posiedzeń znalazło, 


się mniej, niż zazwyczaj, bywa, członków. 
Każdy wniosek, przedstawiany przez zarząd, 
bez rozpraw, prawie jednogłośnie był zatwier- 
dzany. Przyjęto sprawozdanie dyrekcyi za rok 
18923, informujące o stałym rozwoju instytu- 


cyi, mianowicie wysokim kursie listów zastaw -` 


nych i niezwykle ożywionym ruchu budowla- 
żądanych i wyplaco- 
nych pożyczek, o kapitale zasobowym, wyno- 
szącym około 31/, milionów rs. i o przewżce 


tegoż kapitału nad normę w tej wysokości, że” 


możliwem jest zmniejszenie raty, przypadają- 
cej do poboru w kwietniu r. b 

Ważną reformą, zapowiedzianą w sprawo- 
zdaniu, jest zniesienie listów seryjnych, a wpro- 
wadzenie listów bezokresowych, „co wpłynie 
na ujednostajnienie kursu i ułatwi tak pożą- 
daną przez stowarzyszonych konwersyę. 

Spokojnie uchwalono wniosek o przyznanie 
ulg i bez żadnej niemal agitacyi dokonano 
wyborów do zarządu. Powołano ponownie na 
następujące trzechlecie wsystkich członków 
zarządu, których mandaty 'obećnie się skoń- 
czyły, a na miejsce dyrektora. prawie jedno- 
myślnie wybrano senatora p. W. Nowakow- 
skiego. Nakoniec zatwierdzono wniosek zarzą- 
du, żądający kredytu 15000 rs na koszta do- 
budowania oficyny. Konieczność tego wniosku 
usprawiedliwiano powiększeniem personelu biu- 
rowego i wzrostem czynności (o 300*/g). 

Poważny i spokojny bieg obrad zamąciłó 
zajście, wywołane przez jednego z dygnitarzy 
Towarzystwa p. J. Blocha. Ostatnim wnio- 
skiem, wyczerpującym porządek dzienny był 
etat na rok 1893/4. Po odczytaniu tego wnio- 
sku wiełu stowarzyszonym nasunęły się dwie 
uwagi: Dla czego zarząd pomimo wzrostu czyn- 
ności i zysków Towarzystwa zmniejszył eta- 


HANDELEK. 


POWIEŚĆ 
przez 


Tecd. Tom. Jeża. 


Dalszy ciąg. 

Z kanapy wstała i rzuciła rozporządzenie, 
tyczące się podania wystawnie gościom ka- 
wy, Około której zakrzątnęła się sama. 

W krótce później miszurys poniósł do nu- 
meru na piętrze dużą tacę, okrytą czystąlser- 
wetą i zapełnioną szklankami, imbryczkami, 


tem, bułkami, obwarzankami, sucharkami, 
konfiturami, karafinką z wodą, łyżeczkami, 
nożami wszystko to w gatunku najwytwor- 
niejszym: naczynia porcelanowe, kryształowe 
i srebrne. Uniósłszy i stawiając tacę na stole: 

— Pani kupcowa—zaczął—wielmożną pa- 
nią przeprasza bardzo pokornie... 

— Za co?...—zapytała pani Grabelska. 

— Za to, że wielmożna pani czekała... 
Mielenie kawy trochę zabawiło, bo ta kawa 
echt moka, to ją za każdym razem trzeba 
mleć na mlinku... Toż z tej przyczyny kup- 
cowa wielmożną panią bardzo, bardzo prze- 
prasza.., 

Obrusem stół nakrył, tacę postawił i wy- 
chodząc, dodał: 


garnuszeczkami, cukiernicą, maselniczką, chle- |stwo tacy grżeczni...— powtórzyła pani Gra- 


— Jak wielmożna pani będzie miała co 
do rozkazania, proszę ino pociągnąć ot tu, 
za ten kruczek — rączkę od dzwonka obok 
drzwi wskazał—a ja zaraz przybiegnę... 

— Po kawie spać pójdziemy... —odpowie- 
działa matka Joasi. 

— Tak.. Ale proszę na mnie 
abym tacę zebrą!... 
ko... i 

Z wyrazem ostatnim za drzwiami znikł. 

Podróżnice przystąpiły do spożywania da- 
rów bożych, z których każda rzecz była przy- 
smakiem. Nie mogły dosyć nadelektować się 
kawą, obwarzankami, sucharkami. Piły, ja- 
dły i chwaliły. 

— Anim przypuszczała, że ci Tugendero- 


zadzwonić, 
Potrzeba pociągnąć tyl 


belska razy parę. ludzie na żydów narzeka- 
ją, a któryżby to z naszych katolików, gdy- 
by zajazd trzymał, tak gości traktowął!... 

— Ta Małka ani trochę na żydówkę nie 
wygiąda..,.—odezwała się Joasia. 

— Bogaci... Co to z: ludzi bogactwo ro- 
bil... Widzisz, Joasiu... Byłaby bardzo głu- 
pią, bardziej nawet aniżeli głupią taka, co 
hy bogactwo odepchnęła, gdyby się jej na- 
stręczyło... 

Dziewczyna zrozumiała, że ta, w trzeciej 
osobie wygłoszona, nauka moralna do niej 
się stosowała, 
uznawała. 


słuszność jej uznała i dawno 
Ferdzio jej tylko wraz ze starym 
hrabią mocno zawadzali. Tym razem jednak, 
może skutkiem roztargnienia, jakie jej pobyt 
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w obcem miejscu sprawiał, a może wskutek 
zadowolenia, jakie jej sprawiło skonsumowa- 
nie z kawą wyborną bułeczek smacznych, 
obwarzanków doskonałych, sucharków zna- 
komitych i konfitur wonnych, ojciec i syn 
wstrętaymi się jej nie wydali. Właściwie 
nie myślała ona o nich. W oczach jej stała 
Małka w jedwabiach, w klejnotach, elegan- 
cka, woniejąca, piękna, bogata, a w uszach 
brzmiała matczyna nauka moralna. Nauka ta 
całkowicie jej do przekonania trafiała, Kto 
wie, gdyby w tym momencie do ślubu ją 
z młodym hrabią ziełono-łuckiem poprowa- 
dzono, czyby nie poszła bez oporu? Poszła, 
jednak nie do żadnego Ślubu, ale do łóżka. 
Nazajutrz od rana rozpoczęło się chodze- 
nie za sprawunkami, do czego za wstęp po- 
służyło wysłuchanie pierwszej mszy w koście- 
le. Pani Grabelska gorąco się modliła — na 
uproszenie u Pana Boga błogosławieństwa 
dla jedynaczki swojej. Modliła się tem go- 
ręcej, że z Joasi losem łączyła się nadzieja 
zapewnienia bytu wygodnego i spokojnego 
na starość dla państwa Grabelskich. Podwój- 
ny ten powód potęgował w niej żarliwość 
Pokrzepiona modlitwą z ufnością przystąpiła 
do rozwiązywania trudnego zadania: wybra- 
nia jaknajtaniej materyi jaknajlepszych i spo- 
rządzenia z takowych sukienek, elegancko 
uszytych a mało kosztujących. Było to zada- 
nie trudne, obok bowiem materyi i roboty, 
są jeszcze dodatki, dodatki drobne ale mno- 
gie, które wynoszą snmy ogromne. Sto zło- 
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płac dodatkowych. urzędnikom o 2796 rs., ob- 
cinając zwłaszcza pozycyę na pomoc lekarską 
i czy słusznem jest, ażeby urzędnik, posiada- 
jący nieraz wykształcenie uniwersyteckie, po- 
bierał 500 rs. rocznie, kiedy wożnym płaci 
Towarzystwo po 420 rs. Na tę anomalią zwró- 
cił uwagę prof. Półkotycki, proponując podwyż- 
szenie pensyi obarczonym pracą a licho nagra- 
dzanym urzędnikom. Adw. przys Marks roz- 
winął myśl p. Półkotyckiego i zaproponował, 
ażeby na podwyższenie pensyi według uznania 
zarządu wyznaczono 5000 rs. Jednocześnie 
wskazał p. Marks konieczność opracowania 
etatu normalnego z pensyami, zastosowanemi 
do posad, nie zaś do osób, jak się to dzisiaj 
w Towarzystwie praktykuje. Adwokat Bardzki 
zwrócił uwagę zgromadzonych na niedostatecz- 
ność wynagrodzenia członków dyrekcyi i za- 
proponował podwyższenie pensyi dla każdego 
z trzech dyrektorów o 1000 rs. io 500 rs. dla 
zastępców. Prezydyum po wysłuchaniu tych 
żadań samowolnie pominęło wniosek o urzęd- 
nikach i bez żadnej dyskusyi poddało pod gło 
sowanie projekt podwyżki pensy dla dyrekto 
rów, który zebranie ogólne zatwierdziło. Po 
ogłoszeniu rezultatu głosowania znany  „finan- 
sista” warszawski, a zarazem członek komite- 
tu nadzorczego Towarzystwa, p. Bloch wystą- 
pił z ostrą filipiką przeciw podwyższaniu płac 
urzędnikom. Wedle zdania prezesa kolei Iwan- 
grodzko-Dąbrowskiej, na której urzednicy do- 
tychczas nie pobierają pełnych etatów, pensye 
w Towarzystwie kredytowem miejskiem są ża 
wysokie! Wystąpienie ogólnego zebrania z żą 
daniem podwyżki ubliża powadze władz To- 
warzystwa: Podwyższenie płacy o 5000 rs. 
rocznie 55 pracownikom podkopie, zdaniem p. 
Blocha, byt instytucyi, która, jak widzieliśmy, 
zdążyła już odłożyć taki ogromny kapitał za- 
pasowy. Skromna ta podwyżka zdemoralizuje 
pracowników, sprowadzi klęski na towarzy: 
stwo, ba, na kraj caly. Uniesiony ferworem 
mówca przekroczył obowiązujące granice przy- 
zwoitości i zdrowego rozsądku. Obecni słuchali 
wywodów p. Blocha, nie wiedząc czemu dzi- 
wić się więcej: czy tej fanatycznej nienawiści 
do ludzi innego pochodzenia i wyznania, któ- 
ra w słowach jego przebijała, czy aroganckie- 
mu fałszowaniu faktów i podeptaniu najlemen- 
tarniejszych zasad sprawiedliwości, czy teź 
wręszcie grubej nieznajemości wewnętrznych 
stosunków Towarzystwa. Wszystkie argumenty, 
którymi p. Bloch walczył, są fałszywe lub ni- 
czem nie poparte. Przyjrzyjmy się bliżej nie- 
którym z nich. 


GŁOS. 


Nie było w sali ani jednego człowieka tak 

naiwnego, któryby uwierzył, że pensye w in- 
stytucyi, zaszezyconej współudziałem p. Blocha, 
mogą być sprawiedliwie ustosunkowane i że, 
powstając przeciw podwyższeniu etatu, „znako- 
mity finansista* mógł mieć co innego aniżeli 
własny zysk na widoku. Przemawiając do lu- 
dzi dojrzałych, świadomych swoich praw, pró- 
bował p. Bloch straszyć ich jak dzieci, poda- 
jąc w wątpliwość ogólne zebranie członków 
Towarzystwa może radzić nad poprawą 
bytu pracowników instytucyi. P. Bloch zapom- 
nial o tem, że zebranie ogólne stowarzyszo- 
nych jest w granicach ustawy najwyższą wla- 
dzą instytucyi i gdyby zechciało, mogłoby na- 
wet „wielkiemu finansiście* mandat odebrać, 
nie wybierając go powtórnie. To też p. Bloch 
wtedy dopiero wystąpił, kiedy rezultat wybo- 
rów był już wiadomy. Fałszem jest, że pen- 
sye są „za wysokie“, Połowa prawie urzędni- 
ków Towarzystwa nie pobiera nawet 1000 rs. 
rocznie. Dla tej kategoryi proponowała dy- 
rekcya w r. b. 50 rublowe dodatki, ale oparł 
się temu na posiedzeniu komitetu p. Bloch ij 
zredukował żądaną podwyżkę do 580 rs., co 
wyniesie po 23 ruble na- osobę. Dalej welu 
urzędników pobiera pensye o połowe mniej- 
sze od tych, jakie pobierali ich poprzednicy. 
Kiedy p. Błochowi odpowiedziano w należyty 
sposób na te zarzuty, rzucił on wtedy nowy 
argument, że urzędnicy mało pracują i nie za- 
sługują na lepsze wynagrodzenie, bo czynno- 
ści ich nie są odpowiedzialne. 
Otóż i w tem ani źdźbła prawdy niema. Nie- 
znaczne powiększenie personelu ani w połowie 
nie odpowiada wzrostowi czynności biurowych. 
Zresztą p. Bloch, który zaledwie kilka razy 
do roku uczęszeza na posiedzenia komitetu, nie 
może mieć pojęcia o pracy w biurze. Być mo- 
że, iż urzędnicy mniej tu pracują, aniżeli 
w instytucyach przez p. Blocha kierowanych, 
ale czyż wyzysk niemiłosierny pracowników 
ma być normą, wszystkie instytncye obowią- 
zującą? Tylko dzięki uległości obecnej dyrek- 
cyi p. Bloch może się mieszać do spraw we- 
wnętrznych instytucyi i systematycznie obci- 
nać etaty, w czem mu dopomagają gorliwie 
dwaj inni usłużni członkowie komitetu pp. W. 
Wołowski i Z. Mierosławski .. 

Jeżeli ważność czynności, jak chce p. Bloch, 
należy określać odpowiedzialnością za straty 
materyalne, to przyznać trzeba, że w żadnem 


biurze urzędnicy nie są w takim stopniu od-; względnie najlepsze 


3 


nicy zwracać muszą eałą stratę, jaką spowo- 
dowali. Dam tu jeden przykład. Urzędnik po- 
bierający 500 rs. pensyi z całą bezwzględnoś- 
cią skazany był na zwrot straty w sumie kil- 
kuset rubli i zapłacić musiał tyleż, co jego 
zwierzchnik, w równej mierze winny, ale po» 
bierający 2800 rs. pensyi. 

Wobec tak surowego stosowania zasady 
odpowiedzialności, tymbardziej słusznem jest 
odpowiednie podwyższenie pensyi urzędnikom. 
Towarzystwo zrobić to może i powinno, wobec 
Życzenia większości stowarzyszonych. Kłamli- 
wa zaś i bezezelpa mowa p. Blocha pozostanie 
ciekawym przyczynkiem do historyi zasług 
obywatelskich tego znakomitego finansisty. 


Słowarzyszony. 


Żydzi w Stanach Zjednoczonych 
AMERYKI PÓŁNOCNEJ. 


Prąd emigracyjny w Europie, wywołany 
coraz bardziej wzrastającą, konknrencyą eko- 
nomiczną, jaki zwłaszcza od paru dziesiątków 
lat rozlał się szeroko i wzrósł nadzwyczaj w si- 
łę, musiał oczywiście przedostać się też i do 
mas żydowskich, wśród których znalazł mate- 
ryału podatnego co niemiara. Żydzi bowiem, ja- 
ko żywioł wyłącznie napływowy, nie przywią- 
zani nigdzie zbyt silnymi węzłami do kraju 
przez siebie zamieszkałego, uważający go tyl- 
ko za przytułek czasowy, przedstawiają tem 
samem wszędzie i zawsze element bardzo sklon- 
ny do emigracyi, tem skłonniejszy, o ile wa- 
runki ekonomiczne i polityczne danego- kraju 
stają się dla nich coraz to przykrzejsze. 

Główny prąd emigracyi europejskiej, jak 
dotychczas, skierowany jest do Ameryki pół. 
nocnej, a mianowicie do Stanów Zjednoczo= 
nych, co tłomaczy się łatwo zrozumiałemi oko- 
licznościami. To też i żydzi, opuszczający Eu- 
ropę, niechętnie dają się namawiać do emi- 
growania w inne okolice Ameryki (np. do Ar- 
gentyny); prawie więc całajemigracya żydowska 
dąży do Stanów Zjednoczonych, gdzie znajduje 
szanse utrzymania się 


powiedzialni, jak w Towarzystwie kredytowem |i dalszego rozwoju. 


! miejskiem. W razie popełnienia omyłki urzęd- : 


Zanim przystąpię do nakreślenia bytu współ- 


tych— duży pieniądz, rozłamany na krajcary — 
jeszcze większy; lecz tych krajcarów, wyda- 
jąc po kilka, kilkanaście, kwota wyczerpuje 
się prędko, zmieniając się na gałganki i ru- 
piecie, za które by nikt setnej części wyda- 
nych na nie pieniędzy nie dał. Na szczęście 
pani Grabelska ku poradzie i pomocy miała 
Tugenderową i jej córkę, tę zwłaszcza ostat- 
nią. Małka, kobieta bywała, umiała wybrać, 
dobrać i urządzić wszystko tak, ażeby było 
i swobodnie i wygodnie, elegancko i niedro- 
go. Niektóre przedmioty nabyła pani Gra- 
belska, za jej pośrednictwem, 
Tak się jej przynajmniej wydawało. Z tem 
wszystkiem kwota stu złotych nie starczyła 
na rzeczy najpotrzebniejsze. Zafrasowało to 
panią mandataryuszową, ale i na frasunek 
piękna Małka środek zaradczy znalazła, 

— Niech ino wielmożna pani kupuje... ku- 
puje... 

— Jakże!..—zaprotestowała pani Grabel- 
ska. Czemże zapłacę?... 

— To nic.. Pójdę do mame... 

Wyszła i powróciła ze słowem zachęca- 
cem. 

— Niech wielmożna pani pół Czerniejo- 
wiec zabierze... 

— Zadłużać się nie chcę... 

— Co to... zadłużać się!... — do ucha pani 
Grabelskiej usta pomknęła i szepnęła: graf 
zapłaci... 

— AL. 


za pół-darmo. | 


— Zapłaci panienka, jak grafinią zosta- 
nie...—znów szepnęła. 


= Ol... 

— Co ma wielmożną panią głowa o to 
bolećl... Wieimożna pani o tem wiedzieć nie 
będzie... Sto złotych, dwieście złotych, trzy- 
sta złotych... co to?... to nic... to jedna mała 
bagatelka... Wielmożna panı ta bagatelka za- 
ciąży tyle, co najmniejszy kawałeczek nici 
pajęczej. 

Otwierało to pani Grabelskiej kredyt nie 
ograniczony a zarazem, ponieważ żydzi ucho- 
idzili za nieomylnych w rzeczach, zwłaszcza 
z zarobkiem ich pieniężnym w styczności po- 
| zostających — dodawało jej otuchy co do per- 
spektywy, w jakiej się jej ukazywało połą- 
'czenie córki wezłem małżeńskim z młodym 
hrabią. 

„Kiedy— myślała sobie—żydzi to małżeń- 
stwo mają za rzecz tak pewną, że ryzykują 
na nią kilkaset reńskich, to chyba o niem 
wątpić nie można.* 

Mimo to, powzięła postanowienie niena 
dużywania kredytu i postanowienia dotrzy- 
mała, ale w części jeno. Obrachowała się 
wieczorem i pokazało się, że wydała więcej 
o sześćdziesiąt sie dem reńskich nad to, co do 
wydawania miała. 

— Jezusie Nazareński!... — zawołała. 
sy — A|-— perswadowała jej pani Tugende- 
|rowa. Wielmożna pani tak szła z kredką 
i z główką, jak lepiej iść nie można... Wiel- 
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można pani niech sobie przenocuje i jutro 
szczęśliwie do domu wraca.. 

— Dwa noclegil... 

— Te dwa noclegi i wszystko inne tu 
w Czerniejowcach zostanie i niech wielmożna 
pani w Zielonej Łuce o takiej bagatelności 
nie miszli.. Aby ino panienka na jasną pa- 
nią wiszła... My tu jej wyprawę wystrojemy 
i poszyjemy... Nasz zajazd dla wielmożnej pa- 
ni otworem stoi... ; 

Rada pozostania raz jeszcze na noc w Czer- 
niejowcach była dobra, dla spóźnionej pory 
dnia. Powracanie nocą łączyło się z niebez- 
pieczeństwem wielorakiem, między innemi 
i z tem, że zachodziła możliwość spotkania 
się z opryszkami, mającymi zwyczaj obcho: 
dzić się bezwzględnie z tymi, co im w ręce 
wpadną. Z tej racyi pani Grabelska rady pa- 
ni Tugenderowej posłuchała i nie żałowała 
tego, spędziła bowiem wieczór bardzo mile 
w towarzystwie Małki, która nie tylko wskaż 
zówek co się mody tyczy udzielała, ale mia- 
ła do opowiadania dużo zajmujących i civ- 
kawych rzeczy. 

O, dużo do opowiadania miała! 

Tugenderostwo pięciorgu dzieciom swoim 
każdemu specyąlną wyznaczyli drogę. Jeden 
z synów w Hamburgu praktykował w banku, 
drugi we Wiedniu kształcił się na lekarza; 
trzeci się kierował na rabina; stąrsza córka 
wyszła za kupca zbożowego w Tarnopolu, 
młodsza sposobiła się do objęcia handlu po 
rodzicach, pozostania w Czerniejowcach i pro- 
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czesnych żydów amerykańskich (1) w paru sło- 
wach nadmienię, jaką drogą rozwijała się tam 
emigracya żydowska, wskazujące główniejsze 
jej momenty odsamych zaczątków aż do chwi- 
li obecnej. 

Pierwsze pojawienie się żydów w Ameryce 
północnej historyey odnoszą do r. 1631, to jest 
do chwili, od której datuje się wzrost ogólnej 
emigracyi z Holandyi, wywołany przyczynami 
religijnemi. Ci emigranci zatrzymali się w ist- 
niejącej już od pewnego czasu kolonii ho- 
lenderskiej Nowy-Amsterdam, na miejscu obec- 
nego New-Yorku, dokąd wkrótce potem (w r. 
1654) przybyła pewna garstka żydów portu- 
galskich z Brazylii, gdzie ich również prześla- 
dowano. Pomimo jednak, że w Nowym-Am- 
sterdamie korzystali z wszelkiej swobody 
i zrównani byli wobec prawa z innymi mie- 
szkańcami, nie zdołało to jednak przyciągnąć 
większej ich liczby, tak że po upływie lat 50-ciu 
(około r. 1696) była ich tam wszystkiego 200 
rodzin. Dopiero bardzo dotkliwe prześladowa- 
nia, jakie miały miejsce w Niemczech pomię- 
dzy 1820 a 1830 rokiem, znane pod nazwą 
„Judenhetze,* dały początek liczniejszej emi- 
gracyi żydowskiej, w której żydzi niemiecey 
przez długi czas potem stanowili żywioł najli- 
czniejszy i najbardziej wpływowy. 

Prawie w tym samym czasie rozpoczyna się 
ruch emigracyjny wśród żydów angielskich, 
który wszakże nigdy do znacznych rozmiarów 
nie doszedł. 

Potem następuje dosyć duże osłabienie te- 
go ruchu, trwające aż do 1870 r. to jest do 
chwili, odkąd zaczyna wzrastać emigracya ży- 
dów;z Austryi i Rosyi a zatem z pośród ludów sło- 
wiańskich. Do tego czasu np. Żydzi ruscy sta- 
nowili zaledwie jakąś setną część procentu 
wśród ogółu emigrantów, po r. 1870 liezba ich 
dochodzi do 2.850/,, w dziewiątym zaś lat dzie- 
siątku ruch emigracyjny z tych krajów wzra- 
sta bardzo szybko, o czem najlepsze da poję- 
cie poniższa tabliczka. 

Żydzi 


i 0, żydów w sto- 
z Cesarstwa. z Królestwa, 


sunku do o- 
gólnej liczby 
emigrantów 


1881 r. 8.193 6.283 2.01 
1882 , 17.497 4.246 3.07 
1883 ,„ 6.907 2.151 1.78 
1884 , 15.192 4,369 4.32 


1) Podług artykułów F. L. — na w mies, „ Woschod.,* 


GŁOS. 
1885 „ 16.517 3.101 5.72 
1686 , 25.980 6.396 8.46 
1887 , 23.521 6.380 5.95 
1888 „ 35.504 5.902 8.24 


około _ 20.000 
30.000 
54.194 


1889 , 
1890 ,„ 
18%1-53 «sle, 
Pomimo jednak tak znacznego w ostatnich 
latach napływu żydów do Ameryki pod wzglę- , 
dem liczebnym zajmują oni jedno z ostatnich; 
miejsc wśród innych narodowości, zamieszku- 
jących Stany Zjednoczone. Wskutek też tej 
małej liczebności znaczenie ich i oddziaływa- | 
nie w życiu społecznem i państwowem Stanów 
mogłoby nie być nawet brane pod uwagę, gdy- 
by rozsiedleni byli równomiernie po całym kraju. 
Tymczasem widzimy zjawisko znpełnie od- 
mienne: skupili się oni w kilku zaledwie Sta- 
nach, a właściwie miastach, gdzie liczba ich 
nadzwyczaj szybko wzrasta, wypierając 4 tych 
miejscowości ludność przedtem osiadłą. 
Ponieważ niema żadnych dat statystycznych, 
ilustrujących dokładnie to rozsiedlenie, przy: 
toczymy tu ilości żydów, będących członkami 
synagog w różnych Stanach, przez nich zamie- 
szkałych, eo pozwoli nam w przybliżeniu wy- 
obrazić sobie charakter owego rozsiedlania. 
Stan [llinois, członków w synagogach 10.171 
New-Jersey , kę 


n > 
1” 
s Kalifornia ,„ $ 


2.521 


New-York „ y, 35.837 
Ohio F: 1 8.889 
Pensylwania ,„ m 8.029 

3.835 


W powyżej wymienionych Stanach żywioł 
Żydowski stanowi właśnie mniej lub więcej 
znaczny procent; w pozostałych — żydów pra- 
wie niema. Oczywiście, takie skupienie lud- 
ności żydowskiej, zadawalniającej się znacznie 
niższym szandart of life nawet od Polaków, 
Słowaków 1 Włochów, dla ludności innych 
szczepów musi stanowić poważne niebezpie- 
czeństwo, bo przeludnia rynek roboczy i wy- 
wołuje przez to obniżanie stopy zarobkowej. 
Nie dziwnego więc, że. żydzi zpośród całej 
rzeszy emigrantów europejskich najgorzej są 
widziani przez tamtejsze klasy pracujące, któ- 
re od pewnego już czasu gorliwie na rządj 
Unii nacierały, aby nałożył pewne więzy na| 
coraz bardziej wzrastającą emigracyę europej- 
ską wogóle, a żydowską w szczególności. Jak 
wiadomo, zastosowano pewne środki, które 
miały wpłynąć na ograniczenie napływu emi- 
grantów, ale ponieważ to nie było na rękę 


wadzenia interesu towarem dziewiczym. Han- 
del, ażeby był prowadzony należycie, wyma- 
ga wprawy i znajomości rzeczy. Dla tego 
ona, zanim w charakterze współpracownicy 
pod rodzicielską strzechą w Czerniejowcach 
stanęła, pierwej terminowała, jeździta, uczyła 
się sposobów, praktykowała po zakładach, po- 
zostających pod protekcyą cesarsko-królew- 
ską. Specyalność zgłębiła do dna, — gdzieś 
nawet wypadek ją spotkał, o którym powie- 
dzieć mogła, jak jedna cnotliwa dama z ro” 
dziny Napoleonidów, która w podobnym zna- 
lazłszy się stanie, odezwała się do lekarza, co 
stan ów jej oznajmił: „oł! le gredin! si je sava- 
is qui me l'a fatll..* Małka jednak nie dla 
tego, co ową dama, rzecz tę praktykowała, 
ale dla nauki handlu, dla przejścia po wszy- 
stkich, odnoszących się do niego drogach 
i ścieżkach, dla zgłębienia wszystkich tajem- 
Wytarła więc sobą wszystkie kąty i do 
rzeczy z całą wzięła się świadomością, z za- 
miarem połączenia się związkiem małżeńskim 
z osobnikiem, oczekiwanym z powrotem z po- 
dróży inspekcyjnej, dla której na daleki udał 
się Wschód celem odkrycia nowych dla zby- 
tu towaru rynków. Rozwijający się handel 
przybierał coraz to szersze rozmiary i wy- 
magał wypraw tego rodzaju. 

Małka przeto miała dużo, dużo ciekawych 
do opowiadania rzeczy. Wiedziała o czem 
opowiadać, a o czem milczeć, potrzeba i tak 
rozmowę prowadzić umiała, że pani Grabel- 
ska i Joasia słuchały jej z zachwyceniem. Ze 


nic. 


,teryalnych; w r. 
'w r. 1890—tylko 22, w roku zaś 1891—195 
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sferom przemysłowym, zainteresowanym w przy- 
ciągnięciu tanich rąk roboczych, rezultaty więc 
tego są prawie bez znaczenia. Tak np. w r. 
1888 odesłano napowrót do Europy zaledwie 
20 emigrantów żydów, jako niezdatnych do 
pracy lub pozbawionych zupełnie środków ma- 
1889 zwrócono takich 27, 


emigrantów. 

Lecz za to sami emigranci wreszcie zaczęli 
doznawać rozczarowania i, przekonawszy się 
o trudnych warunkach bytu, woleli powrót do 
Europy niż beznadziejną walkę w Nowym- 
Świecie. Takich ludzi, wyprawionych z` po- 
wrotem przez jedno tylko towarzystwo dobro- 
czynne p. t. „United Hebrew Charities“ było: 
w r. 1861—307, w r. 1888—2338, w r. 1889— 
2881, w r. 1890—2039 i t. d. 

Najbardziej zaludnionem miastem przez ży- 
dów jest New-York, z każdej bowiem partyi 
emigrantów znaczniejsza część zostaje w tem 
mieście a wielu z tych, eo poszli dalej, po 
pewnym czasie znowu do niego powraca. 

Przecięcioso prawie */4 emigrantów żydow- 
skich zatrzymuje się tam, nie więc dziwnego, 
że sam New-York posiada czwartą część 
wszystkich żydów, zamieszkujących Amerykę. 
W. chwili obecnej, dzięki temu, stanowią żydzi 
przeszło 15%/, ludności całego miasta, lecz za- 
jęli tylko 3 cyrkuły i to najmniejsze z liczby 
24, na jakie New York się dzieli. 

Dzielnice zamieszkałe obecnie przez nich, 
niedawno jeszcze były siedliskiem miliarderów 


amerykańskich—Vanderbiltów, Makay'ów, itp. 


obeenie jeszcze wznoszą się tam wspaniałe kos- 
cioły chrześcijańskie, które dziwne robią na wi- 
dzu wrażenie, wśród tego mrowia żydowskiego, 
wśród tej całej nędzy i brudu. 

Obeenie zaś na 400 akrach przestrzeni 
gnieździ się tam przeszło 200 tysięcy ludzi, tj. 
po 441 przeszło ludzi na jednym akrze, albo lie 
cząc na mile angielskie, po 283 tys. ludzi na jed- 
nej mili kwadratowej. Tymczasem odpowied- 
nie ilości dla całego miasta wynoszą: 65.5 na 
jednym akrze lub 41.9 tys. na milę kw. I niema 
prawie nadziei, aby warunki te w bliskiej 
przyszłości polepszyć się mogły, bo emigran= 
tów wciąż przybywa, a dzielnice przez żydów 
zajęte powierzchni swej nie zwiększają. Daw= 
niej, gdy żydom wyznaczano po miastach od- 
graniezone ściśle dzielnice, po za obrębem któ- 
rych nie wolno im było zamieszkiwać, ani pro- 
cederu żadnego prowadzić, działo się to gwoli 
względów religijno-rasowych, obecnie gdy przy- 


szczególnym naciskiem uwydatniała losy, ja- | 
kie porobiły dziewczęta ubogie, dzięki jedy- 
nie piękności swojej. Powtarzała to samo 
mniej więcej, co opowiadała pani Kropilska, 
przez co zdarzeń tych wiarogodność stwier- 
dziła, nadając przytem naracyi urok tej świe- 
żości, jaką Ewę w raju nęcił widok owocu 
zakazanego. Słuchając jej, pani Grabelska 
żałowała młodości swojej minionej, zmarno- 
wanej pomiędzy ubogim mandataryuszem 
a wyczerpanym hrabią, a Jaasia strzelała wy- 
obraźnią w przyszłość promienną, wymija jąc 
i hrabiów i Zieloną Łukę. 

Posiedzenie to przeciągnęło się do półno- 
cy prawie. 

— [hl... późno...—odezwała się nagle Mał- 
ka, spoglądając na zegareczek, kamieniami 
drogimi wysadzony, który z za paska wy- 
jęła. Wielmożna pani jutro jedzie... koniecznie 
jutro?.. 

— Muszę... 
musi.,. 

— Ehl... mąż?... Ot, mój... po morzach, po 
oceanach pływa, a ja przecie spokojna... 

— Toć to nie mąż jeszcze... 

— Nie mąż... to prawda— narzeczony, ale 
u nas to wszystko jedno... Zaręczyliśmy się, 
kiedy on miał lat dwanaście a ja dziewięć... 

— I czemuście się państwo dotychczas nie 
pobrali?.., 

— Bo tak wypadło z interesu... On niby 
robi jedno, ja drugie a oboje robimy jedno 
li to samo... 


Mąż już dziś niespokojny być 


— Handel galanteryjny... — wtrąciła pani 
Grabełska. 


— Nu tak.. galanteryjny, to jemu po- 
trzeba było poznać galanterye z jednej stro- 
ny, mnie z drugiej... Na to poszły lata ca- 
łe... Teruz to się my już pobierzemy, jak 
skoro on powróci... Nu... na dobranoc wiel- 
możnej pani i wielmożnej panience.. Mam 
nadzieję panienkę jasną panią powitać..? Do- 
branoc... 

— Nie przypuszczałam, ażeby żydówka 
była taka miła, taka rozmowna i taka, zdaje 
się, dobra,..—zauważyła pani Grabelska, gdy 
Małka się wyniosła. 

— O! dobra... — potwierdziła Joasia. 

— Ale... jakże też ci żydzi pilnują intere- 
sów swoich!... Małka liczy najmniej Jat dwa- 
dzieścia pięć, jest zaręczoną odlat blisko dwu- 
dziestu i ze ślubem czeka... | 

— U żydów się dzieci żenią..—zauważyła 
Joasia. 

— To także z interesu... My z nich przy- 
kład brać winniśmy i głów sobie nie zawra- 
cać głupimi romansami... 

„Józio”... — pomyślała sobie dziewczyna, 
rozbierając się do snu. 

Na pożegnanie pani mandataryuszowej gdy 
nazajutrz odjeżdżała, wyszła pani Tugendero= 
wa, wyszła Małka, wyszedł miszurys i sam 
kupiec. Ten ostatni zaledwie słów parę prze- 
mówił: ukłonił się jeno poważnie, ilustrując 
ukłonami dobrej drogi i zdrowia życzenia, 


N l u ŁO 8. 


czyny te znikły, wchodzą w grę innej natury 


O wiele lepiej przedstawia się sprawa co |różnych, gdzie do pracy niszczącej zdrowie ka- 


czynniki, które wszelako wywołują skutki po-|do śmiertelności. Tak np według „United|pitał zaprzęga, chętniej niż dorosłych, : całe 


dobne—w miastach 


nawskroś nowoczesnych | States Census Bulletin“ śmiertelność pomiędzy |masy dzieci kilkoletnich, bez tego j uż słabych 


wytwarzają żydowskie g/eźźa, zupełnie odrębne | żydami w calej Unii wynosi 7.11 na 1000, coji chorowitych. 


od innych dzielnie, ze wszystkiemi ich wadami,‘ stanowi zaledwie połowę śmiertelności wśród 
bardziej jeszcze spotęgowanemi. To, eo w wie- |innych grup plemiennych. 

kach średnich było wynikiem ścierania się samym zaś New-Yorku śmiertelność 
antagonizmów pomiędzy chrześcijanami a ży- |wśród żydów acz znacznie większa od ogólnej 
dami, obecnie jest wypływem przeważnie wa-|mniejszą jednak jest od ogólnej śmiertelności 


E. Nański. 


runków ekonomicznych. 

Dla lepszego zrozumienia, jak wielkiem jest 
to nagromadzenie ludności żydowskiej w 3-ch 
zumieszkałych przez nią cyrkułach miasta, po- 
dajemy następujące cyfry: gdy ilość przecięt- 
na mieszkańców w jednym domu wynosi 18,52 
dla całego New-Yorku, to w dzielnicach ży- 
dowskich znajdujemy 27.15 (eyrk. VII) a na- 
wet 38.50 (w cyrk. X); gdy ilość rodzin 
przypadających na jeden dom w mieście ozna- 
cza się cyfrą 3.82, to w cyrkułach żydowrkich 
Ha się ona pomiędzy 5.48 (c. VII) a 7.85 
CZW 

"Tak znaczne różnice wynikają z tego, że 
cyrkuły żydowskie zbudowane są przeważnie 
z domów specyalnie konstruowanych w tym 
celu, aby jak największą liczbę ludzi pomie- 
ścić mogły. Są to wązkie, kilkopiętrowe ka- 
mienice, mieszczące na każdem piętrze po 4 
lub 8 mieszkań oddzielnych, tak, że na jedno 
mieszkanie przypada zaledwie po dwa okna. 
Zmaczenie tego dla warunków sanitarnych ła- 
two pojmiemy z poniższej tabliczki: 

ala 
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Wobec takiego skupienia się ludności ży- 
dowskiej, i to w bezpośredniej styczności 
z mnóstwem rozmaitych fabryk, siejących za- 
razę naokół, wnosićby należało, że usposobie- 
nie do chorób i śmiertelność wśród niej muszą 
być przerażające. Tymczasem, sprawa ta nie 
przedstawia się ostatecznie tak źle. Tak np. 
stosunek żydów, podległych różnym chorobom, 
wyraża się cyfrą 10.17 ro miile, co nie jest 
tak dużo wobec tego, że w najbardziej zaludnio- 
nym stanie Massachusets w r. 1885 cyfra ta 
wynosiła 7.470/,,, Bardziej dokładnych zresztą 
wiadomości co do tego urzędowa statystyka 
amerykańska nie podaje. 


miasta, wynosi bowiem 24,3 na 1000, gdy dla 
całego miasta — 25,0. i 
Weale niespodziewany ten wynik przypi- 
sać chyba można wpływowi specyficznie ży- 
dowskiej, rodzmnej hygieny i po części wię- 
kszej względnie niż u chrześcian obyczajności, 
jak również i małemu wśród żydów rozpo- 
wszechnieniu pijaństwa, co razem wzięte osła- , 
|bia do pewnego stopnia zabójczy wpływ nędzy. Zycie ludzkie, poza faktami doświadczenia 
niechlujstwa i tego właśnie nadmiernego sku- | bezpośredniego, opartymi na prawie fizycznem 
pienia się. O wysokim zaś poziomie moral- | bezwładności, chemicznem powinowactwa i bio- 
nym żydów nowo-jorskich zdaje się świad- |logicznem draźliwości, posiada czynniki spe- 
czyć fakt, że dają oni zaledwie 1%/, przestęp- | cyalne, których ani mechanika, ani chemia nie 
ców, gdy sami stanowią 150/, zaludnienia mia- |sa w stanie określić. 
sta. Zabójców z pośród żydów w ciągu lat Te zjawiska szórafenomenalne, zjawiska 
250 zanotowano zaledwie 2. konieczne i przyrodzone, a jednak inne wcho- 
Lecz statystyka dostarcza nam dowodu, że |dzą w zakres zagadnień etycznych t. j. zja- 
ujemne skutki tego nagromadzenia się ludno-|wisk, dotyczących czynności ludzkich, rozpa- 
dności żydowskiej bądź co bądź muszą się ,trywanych w ich celach i skutkach... 
w tym lub innym wzgtędzie zaznaczyć. Odbiło Ostatnia praca Spencera, oświetla wartość 
się ono tedy na zmniejszeniu ilości małżeństw | etyczną rozwoju. Praca składa się;z dwu części, 
i urodzeń. Z przytoczonego już powyżej ,,„Cen-|etyki ludów i moralności osobistej. 
sus“ wypada, że wśród ludności żydowskiej W pierwszej części autor rozpatruje szcząt- 
New-Yorku na 1000 mieszkańców zawiera się |ki idei moralnej. Idee moralne „pojęcia do- 
7.4 małżeństw, podczas gdy u innych grup |brego i złego“ nie powstały od razu; z po- 
ludności liczba ta dochodzi do 18 a na-|czątku mało określone, dążą one z czasem do 
wet 22. utworzenia dwu systematów oddzielnych; jed- 
Co się tyczy urodzeń, to otrzymany przez |jnak i dziś jeszcze dobro i zło są często chao- 
statystykę wynik 2081 urodzeń na 1000 ży- |tycznie pomieszane; w każdym razie, dzięki 
dów jest znacznie niższy od cyfr odpowie-|rozwojowi czynności społecznych, idee te ule- 
dnich dla innych „narodowości“ w Stanach |gały zmianie przekształcały się w myśl spo. 
Zjednoczonych. Przeciętna ilość dzieci wśród |łecznego rozwoju. 
żydów amerykańskich wynosi zaledwie 3.56 na Jednym z pierwszych zagadnień etyki ewo- 
jedną rodzinę, gdy tymczasem pomiędzy ży-|lucyjnej jest kwestya początków pojęć moral- 
dami Europy ilość ta wykazuje aż 5.39. Zda- |nych. Spencer nie waha się odpowiedzieć, że 
niem statystyków amerykańskich, z biegiem | pojęcia moralne z początku nie mają życia sa- 
czasu ilość urodzeń wśród żydów tamtejszych | moistnego, lecz są pomieszane z kultem zmar- 
wzrasta, leez jednocześnie podnosi się również |łych, a zatem z pojęciami religijnemi. 
i śmiertelność ogólna wśród dzieci. Ludzie pierwotni widzą losy swe w rękach 
Objawy te wytłomaczyć można zapewne |duchów zmarłych i by sobie ich łaski zaskar- 
stopniowem  przekształcaniem się stosunków |bić, składają ofiary. Autor zaznacza, że sankcye 
społecznych: pod obuchem ekonomicznej ko-|czynów są przedewszystkiem skutkiem walk 
nieezności żydzi amerykańscy rzucają dotych- |lub koniecznością społeczną; nie mają w so- 
‘czas przez wielu praktykowane kramarstwo,|bie nic teozoficznego; są czynnikami etyki, 
faktorstwo etc. i przenoszą się do fabryk prze- | potrzeby zmieniają etykę; kierujące się to za- 


Zasady praktyczne etyki. 


H. Spencer, „La morale des differents peuples” 
1898. 
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Podróż z powrotem odbyła się pomyślnie. | w liczbie tych „wielu”, którzy 


Mandataryusz powitat żonę wymówką. 

— Byłem o was niespokołny... 

_— Nie mogłyśmy nocą jechać... byłyśmy 
dzień cały, jak w deptaku... —odparła. 
Domyśliłem się tego..., 

Cóż tu słychać?... 
Stary hrabia powrócił... 
Ano, 

— Odmłodniał podobno... 

Pani Grabelska dwuznacznie się uśmiech- 
nęła i rzekła: 

— Dziś nie pójdę do pałacu... Pójdę jutro... 
z Joasią... 

O znikomości rzeczy ludzkich! Ileż razy 
zamiary, które się wydają być najprostsze, 
najnaturalniejsze i najpewniejsze, podlegają 
zwichnięciul 

Pani (rrabelska poszła nazajutrz do pała- 
cu, nie z samą jednak Joasią, ale z Joasią 
i mężem. 

Rano nagle wpadła na mandataryę wia- 
domość: 

„Hrabina nie żyje!“ 

Oboje mandataryusżostwo i ichcórkę wia 
domość ta poraziła, niby obuchem. 

— Zkąd?... COP.. 

Zabiła hrabinę apopleksya, która się wzię- 
ła nie wiedzieć skąd. Z wieczora dnia poprze- 
dniego przeczuwać jej nie było można. Prze- 
ciwnie. Nieboszczkę ucieszył był powrót mę- 
ża, spać poszła w dobrym humorze i poło- 
żyła się na to, ażeby nie wstać. Znalazła się 


„snem Śmier- 
ci upadli, co się wczoraj spać pokładli.” Mo- 
że ją radość zabiła; może — tłuszcz zadusił. 
Śród służby i oficyalistów we wsi, w sąsiedz- 
twie gadano o zgonu jej przyczynie i po- 
wszechnie zgadzano się, że wypadek ten na- 
stąpił całkiem naturalnie. Hrabina ze świa- 
tem rozstać się nie mogła inaczej tylko na- 
gle. 

— I Ferdzia to samo kiedyś spotka... —po- 
wiadano. 

Mówiono o tem na pogrzebie, który się odbył 
wspaniale i na którym tak kaznodzieja, jako 
też jeden z obywatelstwa przedstawi ali nie- 
boszczkę, jako matronę poważną, służącą za 
wzór cichych cnót domowych, wierną mał- 
żonkę, kochająt ~ matkę, litościwą panią, przy- 
kładną obywatelkę, słowem niewiastę świąto- 
bliwą, 

Zgon hrabiny wywarł wpływ na stosunki 
w pałacu, zwłaszcza zaś wpłynął na stosu- 
nek pomiędzy pałacem a mandataryą, Oso- 
bistość :jej służyła za łącznik i za zasłonę. 
Pani Grabelska chodziła do hrabiny i panna 
Grabelska, nawet kiedy dzieckiem była, do 
pałacu by biegać nie mogła, gdyby nie hra- 
bina. Gdy jej przeto nie stało, zabrakło na 
raz protekstu dla odwiedzin, do których wią- 
zał się interes, zanadto żywo państwo man- 
dataryuszostwo obchodzący. Protekst pozo- 
stawał obecnie jeno dla mandataryusza, jako 
urzędnika: Był on niewystarczający. 

Niedostateczność onego zrozumiała pani 


http://rcin.org.pl 


Ę trafiła, i to sprawiła, że materyi 


| GGrabelska od razu, jak skoro się o śmierci 
| hrabiny dowiedziała. 

— Nol.. zawołała. Także się w porę wy- 
| brałal.. Nie mogła to ze śmiercią rok a przy- 
najmniej pół roku poczekać?.. 

Nie od niej to zależało...—zauważył mąż. 

Uwaga ta do przekonania pani mandata- 


tej na razie nie dotykała. 
dopiero po pogrzebie, 

— Idź ty—odezwała się do męża—do pa- 
łacu... 

—- Po co?.. —zapytał. 

— Na zwiady... 

— A no...—westchnął. 

Wynalezienie protekstu nie przyszło z trud- 
nością i ten sprowadziło rezultat, że, powróci- 
wszy z pałacu, mandataryusz oznajmił żonie 
życzenie hrabiego widzenia się z nią i pomó- 
wienia osobiście. 

— Oh!... — westchnęła. 

Zebrała się jednak i poszła. 

Hrabia przyjął ją z uprzedzającą grze- 
cznością. 

— Otóż widzisz... owdowiałem... —zaczął, 
usadowiwszy kobiętę na | kanapie i obok niej 
miejsce zająwszy. ' Anim się tego spodzie- 
wał... No... ale, stało się... Cóż ty na tor... 

— Cóż!.. Żałuję za panią hrabiną... 


Powróciła do niej 


Dalszy ciąg nastąpi 
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sadą, możemy przyjąć podział Spencera czynów |jemnych, wtedy w pewnym okresie zjawia się 


etycznych za dobre i złe, konieczne i sprawie- 
dliwe; „kiedy postępowanie pewnej grupy nie 
zgodne jest z uczuciami, te uczucia, ciągle 
powstrzymywane, ustępują miejsca innym, od- 
powiadającym postępowaniu, aż wreszcie spo- 
łeczność dochodzi do potrzeb'przeciętnych zasto- 
sowanych do przeciętnych uczuć.'* 

Zycie zewnętrzne grupy czyli stosunek gru- 
py do grupy zrodziły moralność ujemną; inny- 
mi były rezultaty pożycia grupowego; grupa 
w walce z innemi społecznościami, mogła zwy- 
ciężyć jedynie prze solidarnuść swych człon- 
ków, przez pewne dowierzanie wzajemne, przy- 
jażń i lojalność. Te czynniki, nadając grupie 
spoistość, czyniły ją odporniejszą i pomagały 
jej rozwojowi; tym sposobem grupa, posiada- 
jąca je, miała większe szanse zwycięstwa, bo 

yła silniejszą; przez to samo etyka pozyty- 
wna miała warunki odpowiednie rozwoju i za- 
chowania. 

Dlatego też zarówno u ludów pierwotnych, 
jak w wyższych cywilizacyach, znajdujemy za- 
sady etyczne, których zachowanie jest udzia- 
łem wodzów. Karanie uważają, że prawa ich 
społeczności są dziełem starszych pokoleń. 
Morgan pisze o Irokach. że na pogrzebie Sa- 
chema powtarzają przyjęte reguły i zwyczaje. 

Tym sposobem ustaliła się ciągłość czynów 
etycznych, które przybierały postać wzajem 
nych zobowiązań członków danej grupy; był 
to czynnik altruistyczny sympatyi, wiążącej 
członków grupy. 

Etyka grupy, jak widzimy, była podwójna: 
zewnętrzna—grupy do grupy i wewnętrzna— 
osobników danej grupy; pierwsza była moral- 
nością wrogości, druga—przyjaźni; dzięki tym 
dwom czynnikom, pojęcia etyczne uległy po- 
mieszaniu, które panuje jeszcze obecnie. I dziś 
lord Cranbrook mówi, że nie jest pewien, czy 


pokój nie będzie niebezpieczniejszy dla naro- 
du, od wojny.“ 


Dr. Moorhouse, biskup man- 
chesterski, pisze, iż wykształcenie fizyczne jest 
dla anglików bardzo pożytecznem, bo czyni ich 
podobnymi do lisów, które, ścigane przez psy, 
giną, gryząc; wobec tego pomieszania pojęć 
Spencer dodaje „i na tej ziemi usianej kościo- 
łami i kaplicami chrześciańskiemi, lud lubi 
opowieści o zbrodniach, miłuje walki brutalne; 
tę samę sprzeczność,znajdujemy w innych kra- 
jach Europy, miłość członków grup współist- 
nieje z wrogością grupy względem grupy.“ 

Jednocześnie z prawdami etycznemi zjawia 
się pojęcie ich pożytku. Malga płaci karę za 
ułorzeczenie innemu Maldze .,bo postępowanie 
to nie jest pożyteczne i nie pozwala ludziom 
żyć ze sobą”. Etyka pożytku w pewnym okre- 
sie rozwoju społecznego stoi w sprzeczności 
z etyką teologiczną; jest to sprzeczność danych 
apriorystycznych spiritualizmu z danemi do- 
świadczenia i obserwacji. 

„W Egipcie obok etyki teozoficznej „księgi 
zmarłych“ istniała etyka „.ptat teo-tepa*, opar- 
ta na doświadczeniu; zajmuje się ona jedynie 
terażnicjszościa, nie dając żadnego miejsca da- 
lekiej przyszłości; etyka ta nie zna obowiązków 
uznanych, lecz obowiązki „konieczne. * 

Pożytek nie jest jedynym twórcą zasady 
moralnej; uznanie pewnych reguł postępowania 
stworzyło uczucia odpowiednie. Dyscyplina 
Życia społecznego „radza, niezależnie od za- 
sad teologicznych lub - doświadczalnych, sym- 
patyę dla postępków, mających na celu dobro 
społeczne, i antypatyę do postępowania, któ- 
rego cel jest wbrew przeciwny. Jest to czu- 
cie moralne, zmysł moralny szkoły intuicyoni- 
stów, ma on wszakże początki naturalne 1 jest 
skutkiem ewolucyi psycho-społecznej. Streść- 
my teraz teoryą zaczątków etyki. 

Grupy ludzkie, na równi z innemi grupami 
organizmów, ulegają prawu rozwoju, według 
którego uczucia i pojęcia, przyczyniające się 
do polepszenia bytu grupy, rozwijają się i za- 
stępują uczucia i pojęcia, wywołujące skutki 
przeciwne. 

Życie grupy polega na obronie zzewnątrz 
i na współdziałaniu wewnątrz; te dwie strony 
czynności społecznej zrodziły dwie formy uczuć 
i pojęć moralnych, przyjaźni wewnątrz, wro- 
gości zewnątrz. 

Gdy grupa społeczna prowadzi życie zam- 
knięte, sprzeczność dwu etyk mało się uwido. 
cznia, inaczej rzecz się ma, gdy koło czynno- 
ści grupy rozszerza się i gdy interesy grup 
rozmaitych wymagają ciągłych stosunków wza- 


etyka lub religia powszechna, t, j. nie przy- 
stosowana do tej lub owej miejscowości lub 
rasy, ale mająca na celu istotę ludzką wogóle; 
jestto pierwiastek obey miłości powszechnej, 
która nie uznaje wrogości ludzi; takiemi były: 
filozofia powszechna użytku sofistów, etyka sto- 
ików, a wreszcie zasady chrześciaństwa. Te 
wielkie systemata miłości, piętnujące wrogość, 
nie mogą przeniknąć grup zupełnie złowrogich, 
usposobienie jednej takiej gromady względem 
drugiej trwa wciąż, wynika ztąd starcie sy- 
stematów, walka powszechnej chrześciańskiej 
etyki z poganizmem miejscowym; powstają 
wtedy dwie klasy obowiązków i cnót, które 
ludzie przyjmują, odrzucają lub łączą, lecz 
które są obce sobie, a nawet się wykluczają; 
w życiu prywatnem i publicznem starcie to 
objawia się w niezgodzie wierzeń realnych 
i wierzeń nominalnych, w walce kodeksów, 
powszechnego i miejscowego, cywilnego i gru- 
powego. Sprzeczność wierzeń i kodeksów nie 
jest jedynym objawem antinomii moralnej. Ist- 
nieje jeszcze różnica reakcyi; utylitarysta 
uważa, że pożytek, o którym pojęcie zdo- 
było się drogą doświadczalną, jest właściwą 
sankcyą postępowania; spirytualista znajduje 
sankcyą czynu w nakazie istoty apriorystyez 
nej w „imperatif categorique*, które nie zaj- 
muje się skutkiem postępku, lecz konieczno- 
ścią wykonania; dlatego też utylitaryści uwa: 
żają, że uczucia nie mają realnej wartości 
w postępowaniu moralnem, spiritualiści zaś 
widzą w uczuciu najgłówniejszy motor moral- 
ności. 

Jak widzimy pomięszanie pojęć moralnych 

silnie czuć się daje; nauka etyki liczy się z po- 
Żytkiem lub z uczuciem, z moralnością realną 
lub nominalną; często prawo moralne pozyty- 
wne ukry wa czyn moralny ujemny. By uniknąć 
pomięszania pojęć, trzeba zbadać idee i uczu- 
cia, dotyczące postępowania moralnego, nie- 
zależnie od nomenklatury lub od wyznań wie 
ry współczesnych. 
Pierwszym obowiązkiem badacza jest zatem 
określenie dziedziny etyki, oznaczenie właści- 
wych granic pojęć i uczuć moralnych. Poprze- 
dnio zaznaczyliśmy, że istnieją dwie etyki: ety- 
ka przyjaźni w celach kooperacyjnych we- 
wnątrz grupy, etyka wrogości w celach obro- 
ny na zewnątrz; dziś jeszcze widzimy pomie- 
szanie dwu etyk; pojedynek jest obowiązkiem 
uznanym przez prawo zwyczajowe, stoi on je- 
dnak w sprzeczności z etyką miłości, idee do- 
brego i złego są w obu razach sprzeczne, lecz 
mają dla ludzi prawie że jednakową sankcyę, 
dla tego też w systemacie etyki trzeba uwzglę- 
dnić zarówno etykę dobra, jak 1 etykę zła. 

Postępowanie moralne t. j. wywołane san- 
kcyą dobra, często nie posiada żadnej warto- 
ści moralnej, na Tahiti nie woino jeść w to- 
warzystwie, dla Wahabity palenie tytuniu jest 
jednym z główniejszych grzechów. Obok tych 
form postępowania dla nas obojętnego z pun- 
ktu moralności, spotykamy ludy. których ety- 
ka jest często sprzeczną z naszemi pojęciami 
o życiu, własności, wstydzie i t. p. 

Te rozmaite formy moralności 
nas do szukania przyczyn postępowania. 
Spencer uważa, że człowiek postępuje w myśl 
zwyczaju; zwyczaj zaś staje się prawem, które 
występuje jako sankcya; ta sankcya ukazuje 
się jako poczucie tego, co trzeba zrobić i przy- 
biera postać woli przodka, który stał się bó- 
stwem. Tym sposobem powstaje uczucie świa- 
dome, że posłuszeństwo prawu jest czynem 
dobrym, a nieposłuszeństwo złym, to uczucie 
rodzi z czasem obowiązek moralny posłuszeń- 
stwa prawu wogóle; postępowanie sprawiedli- 
we jest wtedy posłuszeństwem wobec prawa, 
którego przestąpienie jest postępkiem niepra- 
wym; tym sposobem uczucie moralne uzupełnia 
się przez poczucie prawa; sprzedaź bez paten- 
tu ma podstawy legalne, nie zaś moralne, a je- 
dnak uczucie moralne „powagi prawa“, mimo 
charakteru uzurpacyjnego często zwycięża pra- 
wo etyki naturalnej, Wobec nowego pomie- 
szania pojęć moralnych przez zetknięcie się 
uczuć dobra i prawa, Spencer pyta: jak zna- 
leżć probierz postępowania? 


zmuszają 


M, Golberg. 
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O streszczaniu się naszej pracy społecznej, czyli 

o tem, „jaka ładna ta Kawecka“ —tudzież o spra- 

wach ekonomicznychi o buziaku Grabowieckiej Zosi 
i Bogusławskiej, co Anieli imię nosi. 


Z gradem obowiązkowych przeglądów poli- 
tycznych spadł na tutejszą niwę dziennikarską 
jeden mały wykaz dorobków i niedorobków 
naszego życia wewnętrznego. Xuryer Codzzen 
my powziął chwalebną myśl pokazania nam 
w krótkich wyciągach z zeszłorocznej kroniki 
cośmy robili przez 12 miesięcy głowami, ręka- 
mi, nogami i t. d. Społeczeństwo nasze wy- 
glada w tem sprawozdanin jak... sympatyczna 
lutnia, śpiewająca zresztą dość cienko—tak 
wielką jest tam przewaga pierwiastku arty- 
styczno-sportowego i tak subtelnie cieniowa- 
liśmy naszą pracę we wszelkich zakresach in- 
nych. 

Narodowi świeżo rozbawionemu  szopką 
u cyklistów i wieczornicą u subjektów v. pra- 
cowników handlowych, niepodobna było mó- 
wić o działalności naukowej, dla tego też za- 
pewne, nawet o tych kilku dziełach poważniej - 
szych, które uczeni nasi popełnili w roku zesz- 
łym —wzmianki nie znajdujemy. Nauka nasza 
odbywała regaty, ślizgała się, losowała obrazy. 
Jednakże, ku chwale „Kasy Mianowskiego* 
kronikarz mógł zauważyć, że „w §roku spra- 
wozdawczym biuro kasy korzystało z bezpłat- 
nego pomieszczenia w banku handlowym*. 
Przez cały ten okres członkowie jej wykony- 
wali zapewne mruczando, gdyż głosu ich spra- 
wozdawca nie dosłyszał. Chociaż wzorem ua- 
szych pradziadów my wszyscy lekarza uważa- 
my dotąd za jedynego przedstawiciela białej 
magii, czyli tak zwanej nauki, miejscowe „To- 
warzystwo lekarskie” nie doczekało się rów- 
nież ani pochwały, ani vagany sprawozdawców. 
W ten sposób Eusapia Palladino, pomszczoną 
została na osobach swoich dręczycieli. Za- 
znaczmy jeszcze nieobecność „Towarzystwa 
dobroczynności“, pomimo, że przypomniano 
o instytucyi miseczek dla psów, brak jakiej- 
kolwiek uwagi o losach i zdobyczach gospo- 
darki miejskiej—obok szczegółowego wylicze- 
nia ławek zakupionych przez „plantatorów”, 
głuche milczenie o dziejach moralności osób 
dojrzałych — chociaż opowiedziano ile kobiałek 
upletli nam urwipołcie stndzienieccy, zazoa cz- 
my wszystkie te braki, tłómacząe je po części 
„trudnością wszelkiego początku“ i zapytajmy 
siebie, jaka jest ich przyczyna główna? Może 
miano na względzie li tylko urządzenia pry- 
watne i nawpółprywatne? Ale, w takim razie 
dla czegoż pominięto eskulapów, filantropię 
albo np. cechy rzemieślnicze, poco wspomnia- 
no o bibliotece głównej, o uniwersytecie? Nie 
sądzę zresztą, aby można było pomijać i lekce- 
ważyć np. zdrowotność miasta, nowe ulepsze- 
nia w gospodarce szpitalnej, postępy straży 
ogniowej, działalność sądów. Jeżeli żadna 
z tych instytucyi nie wyprawia ani „choinki* 
ani wieczornic „zwyczajem dorocznym*, toina- 
tomiast weseli uczestnicy tych zabaw mają 
przez cały rok do czynienia z wpływami i 
działalnością owych urządzeń. Sąto sprawy, 
dotyczące życia miejscowego i miejscowe dzien- 
nikarstwo mówić o nich powinno. Miejseowi 
ludzie chorują i umierają na łóżkach szpital- 
nych, miejscowi złodzieje przekomarzają się 
z Temidą w sądach, miejscowe płuca oddycha- 
ja powietrzem „nieskanalizowanem”, miejscowe 
nogi walczą z „demoralizacyą* zepsutych 
chodników, miejscowe głowy w zmniejszonej 
albo zwiększonej liczbie gimnazyów, szkół, 
szkółek, zakładów specyalnych, pensyonatów 
szukają wiedzy. 

Cudzoziemiec, czytając „sprawozdania* po- 
dobne, przyszedłby do wniosku, że połowa na- 
szych instytucyi to, ani mniej ani więcej, klu- 
by, mające na celu premiery, regaty, rekordy, 
wieczornice, że całe istnienie upływa nam 
w skulingach i kajakach albo na łyżwach iro 
werach, że patronami naszego życia są: Ś8-ty 
Sylwester i św. Cecylia. Skąd to pochodzi? 

Odpowiadamy zwykle, że każdy bierze 
przedewszystkiem to, co ma pod ręką, w czem 
najwyrażniej streszcza się praca społeczeń- 
stwa. Jeżeli jednak wymówka ta ma pewne 
pozory słuszności, to należy też zrozumieć, co 


XM 1 GŁOS. 


ja wyniosło do godności zasady kierowniczej. |; was z siodła wysadzić. „Chociaż w Towarzy- 
Błahość i ubóstwo objawów życiowych znęci- |sźwie wzajemnego kredytu i w kasie przemy- 
ło najpierwej tych, którym ubóstwo ducha | słowców nie stało się nie ważniejszego, nie na- 
o błahych tylko zjawiskach myśleć, mówić i leży jednak w tej wzmianee pomijać instytu- 


pisać pozwalało. W dziennikarstwie naszem 
utrzymywały się i dotąd się utrzymują dwa 
główne typy: obok napuszonych, wiecznie pro- 
rokujących mężów stanu, zjawiła się gromada 
rozmaitych wypędków, t. zw. „ludzi lekkiego 
pióra*, których jedynem zadaniem stało się ba- 
wienie szanownej publiczności. Rzucono się 
do premier i wieczornie nie tylko dla tego, że 
teatr, albo wioślarze byli pod ręką, nie tylko 
dla tego, że w Gas$garoneie i na ośmiowio- 
słówkach najwyraźniej streszezała się praca 
społeczeństwa, ale i dla tego, że kierownik 
opinii po za flirtacyą w kole debiutantek, aspi- 
rantek, dzy, uroczych, naiwnych, znał się jedy- 
nie na wycieczkach do Jablonny albo udawał, 
że się rozumie na „plamach“, „refleksach*, 
„tuszach*, że potrafi odróżnić wycie psa od 
wagnerowskiego rozdźwięku. Rozpoczęło się 
błędne koło działań i oddziaływań: błahość 
objawów nęciła pustych aspirantów i debiu- 
tantów dziennikarstwa, puste głowy nurzały 
się z rozkoszą same i bliźnim swym nurzać się 
kazały w błahostkach. Można też wyobrazić 
sobie dzisiaj reportera, który Kanadę umieści 
ua Pelcowiznie, ale niepodobna spotkać się 
z takim, któryby nie wiedział zgóry: w ja- 
kiej spódnicy ukaże się debiutantka. 

Za nią wstąpił na tęż scenę 

Cherubinek z miną dziecka, 

I zaczęto zaraz mówić, 

Jaka ładna ta Kawecka... 
woła natchniouy twórca epopei debiutan- 
tek, w sprawozdaniu Kuzycza. Ten pan od 
epopei przypuszcza pewno, że naprawdę „za- 
ezęto mówić zaraz”, chociaż mamy podejrzenie, 
że dziewiędziesiąt dziewięć setnych Warszawy 
nie słyszało, jaka ta Kawecka jest ładna. Ale 
kierownicy, istotnie, rozmawiają między sobą 
o tych ładnościach więcej, niż tego wymaga 
dobro pospolite. Stąd ich zaślepienie 

W rzeczywistości my wcale nie jesteśmy 
tak wrażliwi ani na malowane piękno, ani na 
grane, ani na rzeźbione. Przez cały rok ubie- 
gły wystawę obrazów zwiedziło zaledwie około 
30,000 osób, to znaczy, że na 15-tn warsza- 
wian i warszawianek zaledwie jednemu zraz 
na rok przyszła do głowy myśl obejrzenia naj- 
wyrażniejszych wyników pracy społecznej. 
Odliczając jeszcze to, eo wypadnie na przyjez- 
dnych, przyjdziemy do wniosku, że estetyka 
malowania obchodzi nas mniej, niź walka 
Exsicatora z Gudronitem. 

Niemnie jednak estetyczna kołowacizna kie- 
rowników każe im używać zwrotów  subtel- 
nych albo patetycznych, gdy mówią o innych, 
już mniej znamiennych i bardziej powszednich 
zakresach społecznej pracy. „Zebranie właści- 
cieli fabryk cukru położyło zasady przedłuże- 
nia nadał wzajemnego porozumienia, które 
trwając od lat kilku, dało bardzce poważne re- 
zultaty.* Tylko zapamiętały przyjaciel debiu- 
tantek, któremu miłość sztuki każe pijać her- 
batę bez cukru, mógłby wynaleźć tak pięknie 
brzmiącą nazwę dla zmowy eukrowników: „Po- 
łużyć zasady porozumienial...** jaki miły ten 
reporter ze swojem porozumieniem. (Cóż ga 
może obchodzić, że „poważne rezultaty‘ —to ob- 
dzieranie jego samego i jego czytelników Czy 
jest sposób głębszego wnikania w sprawy spo- 
łeczno-ekonomiczne, kiedy „wszyscy zaraz mo- 
wią, jaka ładna ta Kawecka?“ Jeżeli o tych 
„ekonomiach* mamy rozprawiać tak głęboko, 
myśli sobie kierownik: 

„To cóż wyrzec o bnuziaku 
Grabowieckiej pięknej Zosi 
Lub o licach Bogusławskiej 
Co Anieli imię nosi? 

Gdzie niepotrzebną jest subtelność estety- 
czna, tam ukazuje się łagodny patos. Nasze 
dawne, nasze tradycyjne fagosostwo względem 
t. zw. szlachty, „zwyczajem dorocznym“ obja- 
wiło się i teraz. „Towarzystwo kredytowe 
ziemskie dokonało wielkiogo istotnie dzieła 
konwersyi...* 

Jaka ładna ta konwersya! Ale, wybaczcie 
ziemianie, słodko jest basować rodakom, ma- 
jącym grosze; to też jakkolwiek dla was dłu- 
go jeszcze będziemy wyprawiali regaty głó- 
wne, pozwólcie że od czasu do czasu kajaki 
reporterskie przepłyną z powinszowaniem koło 


cy1, które prawdziwie na solidnych zasadach 

dopomagają szerokim kołom pracowników ró- 

źnych pól do rozwoju ich działalności.“ Oka- 

zuje się więc, że „solidne zasady“ to grunt. 
No, no, a cóż wyrzec o buziaku? 


Maryan Bohusz. 
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Zarobki cukrowników. - Celny strzał, — Komitet ar- 
tystyczny. — List, 


ip) Pietierburskija Wiedomostt podają cie- 
kawe wyliczenie zarobków cnkrowników: 

„Dwa lata już ceny cukru stoją na jednym 
i tym samym poziomie. Stałość taka byłaby 
bardzo przyjemną dla konsumentów, gdyby ce- 
ny nie były tak nadmiernie wysokie. Opiera- 
jąc się na danych urzędowych, możemy przy- 
| toczyć rachunek, ile właściciele fabryk eukru 
|zyskują na sprzedaży go w Petersburgu. I tak: 
| cukier surowy w fabryce rs. 2 k. 14, upako- 
wanie i dostawa do Petersburga kop. 75, rafi- 
nowanie kop. 70, akcyza od mączki rs. 1, ra- 
finady kop. 40, czyli rs 1 kop. 40, razem rs. 
5. Z tych pięciu rubli właściciele fabryk wy- 
dają z kieszeni własnej tylko rs. 3 kop. 60, 
zaś rs. 1 k. 40 akcyzy pobierają od kupca 
przy wydawaniu mu cukru, i później w różnych 
terminach, korzystając z procentów, wnoszą je 
do skarbu. Tymczasem więcej niż przez rok 
cały sprzedawano w Petersburgu rafinadę po 
rs. 7 k. 20 za pud (kop. 18 funt) i dopiero 
w ostatnich czasach cena obniży łasię do rs. 6 
kop. 80 za pud. Tym sposobem, nie rachująe 
akcyzy, właściciele fabryk na każdym pudzie 
zarabiali po rs. 2 k. 2, wydatkujące (bez akey- 
zy tylko rs. 3 k. 50, czyli, że pobierali prze- 
szło 60 proc. Machinacyi podniesienia cen do 
niebywałej dawniej wysokości właściciele fa- 
bryk dokonywali wtedy, gdy lud w oczekiwa- 
niu urodzaju, żył z zapomóg otrzymanych od 
rządu i Amerykanów. Kraj przynajmniej przez 
14 mięsięcy płacił po półtora rubla przewyżki 
za cukier i. skonsumowawszy przez ten czas 
28 milionów pudów, zapłacił spekulantom 42 
miliony rs. Spekulacya ta była rezultatem 
unormowania cen cukru, albo raczej zmowy 
przemysłowców, których większość składa się 
z milionerów“. 


* c 

(p) Znakomicie strzela p. M. Wołowski, tak 
| Swietnie, że nie jeden typowy „myśliwy“ do- 
równać mu nie potrafi, W powieści tego 
autora p. t, Na partykułarzu, drukowanej w Ga- 
zecie radomskiej, znajdujemy taki obrazek: 

Do wzorowego bohatera powieści, młodego 
doktora przychodzą dwaj sekundanci z wy- 
zwaniem. Bohater zgadza się na pojedynek, 
ale pod warunkiem, że pokaże sekundantom 
przeciwnika, jak strzela. 

„I nie czekając odpowiedzi schwycił Jerzy 
pistolety z nad łóżka i z jednego zmierzył do 
stojącego ku niemu profilem obywatela z za- 
pachem topolowej pomady. 

Obywatel miał na sobie tużurek czarny, za- 
pięty na cztery guziki i jeszcze nie miał cza- 
su Się zoryentować nad tem, co czyni Jerzy, 
gdy rozległ się strzał i pierwszy guzik tego 
tużurka odpadł na ziemię, jakby ucięty no- 
'życzkami, nie minęło sekund parę, a ozwał 
się drugi strzał i drugi guzik, równie jak pier- 
wszy doskonale obcięty, upadł na ziemię. 

Obaj sekundanei stali jak skamieniali, pa- 
chnący pan tylko ruszał ustami, jakby chciał 
coś powiedzieć, ale mu sił nie starczyło do 
tego. 

— Czy mam zupełnie pana w ten sposób 
rozpiąć — zapytał teraz z lekkim uśmiechem 
Jerzy. 

— 0! o, to wystarera — ledwie wyszeptał 
głównie interesowany,* 

Jaka to szkoda, że p. Wołowski nie uro- 
dził się w przeszłym wieku, miałby bowiem 


tych, którzy, jak dobrze pójdzie, mogą nam |dobrą „szarżę* w Nieświeżu, u księcia „Panie 
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Kochanku.“ Stało się inaczej i p. Wołowski 
spóźnił się na ten świat, nie powinien jednak 
zaniedbywać dosyć dziś rzadkiego talentu, któ- 
ry najlepiej byłoby zużytkować w opowiada. 
niach myśliwskich. 


* | 


(n) Od pewnego czasu „Kuryer Warszawski” 
prowadzi gorącą walkę przeciwko panoszącemu 
się coraz bardziej w budownictwie naszem za- 
niedbywaniu wymagań estetycznych, które w cią- 
gu bieżącego sezonu budowlanego w Warszawie 
rażąco się ujawniło. Otóż, zdaje się, wskntek 
właśnie inicyatywy podjętej przez to pismo, po- 
dobno w pewnem gronie budowniczych i miło- 
śników piękna postanowiono poczynić odpowie- 
dnie kroki celem utworzenia komitetu artysty- 
cznego, którego zadaniem byłoby czuwanie nad 
tem, aby plany budowli, nie czyniące zadość 
estetyce nie mogły być zatwierdzane; komitet 
taki istniałby przy rządzie gubernialnym, jako 
instytucya w charakterze kontrolującym i do- 
radczym, której wpływ rzeczywiście mógłby ko- 
rzystnie oddziaływać na podniesienie estetyki 
w budowlach miejskich, gdyby... nie było 
wielu współistniejących czynników, mogących 
neutralizować ów wpływ dobroczynny a nawet 
wypaczać ową estetykę badowlaną w kierunku 
jaknajmniej pożądanym. 

Jednym z tych czynników, wobec którego 
wszelkie usiłowania komitetu artystycznego 
mogą okazać się zupełnie płonnemi, jest szalona 
gorączka spekulacyjna w sferze przedsiębiorców 
budowlanych, która nie tylko że w żadnej este- 
tyce słyszeć nie chce, ale o ile możności stara 
się obchodzić wszelkie rozporządzenia, przepisy 
i wskazówki rządu gubernialnego, mające na 
celu względy bezpieczeństwa, zdrowia i po- 
rządku. Kilkakrotne wypadki zawalenia się 
domów, jeszcze nie ukończonych, jakie zaszły 
w ostatnieh czasach w Łodzi, jasnym są do- 
wodem, że dotychczasowy system kontrolowania 
przesiębiorców przez organy władzy jest niedo- 
statecznym, że należałoby  przedewszystkiem 
zwrócić baczną uwagę na trwałość budowli 
ina ich wartość pod względem sanitarnym, 
wobec czego troska o ich estetyczność, jakkol- 
wiek zupełnie uzasadniona, powinoa zejść na 
plan drugi. 

Jak trudnem zaś jest zmuszenie przedsię- 
biorców do ulegania rozporządzeniom inżynie- 
ryi gubernialnej, przekonywają nas o tem pra- 
wie wszystkie nowe kamienice warszawskie, 
w których, nie mówiąc już o ciasnych klatkach 
schodowych, kaniebnie małych podwórkach itp. 
takie np. mieszkania dla stróżów są wciąż na 
dawny sposób budowane t. j. stanowią zwykle 
kletkę ciasną i ciemną pod schodami, a to 
wszystko pomimo tysiącznych rewizyi dokony- 
wanych przez różne komisye, podkomisye, ko- 
mitety i t. p. 

Czy więc wobec takiej zatwardziałości przed- 
siębiorców i kamieniezników, której największa 
energia władz wyczerpać się musi, projekto- 
wany komitet artystyczny będzie w stanie coś- 
kolwiek dokonać, pozwalamy sobie powątpie- 
wać; impulsem bowiem wyłącznym, skłaniają- 
cym obecnie kapitalistów do budowania domów 
jest nie wzgląd ma istotny pożytek i potrzeby 
mieszkańców, ale tylko chęć osiągnięcia jaknaj- 
większego odsetku, od takich więc ludzi żądać, 
aby dbali o estetyczność w strukturze tam, 
gdzie ważniejsze daleko względy są pomijane, 
jest do pewnego stopnia naiwnością, nie liczącą 
się z duchem epoki. 

Gdy tego rodzaju sprawy zależeć będą nie 
od jednostek, goniących za osobistym zyskiem, 
lecz od ogółu, bezpośrednio w tem zaintereso- 
wanego, ba, wtedy— komitet artystyczny będzie 
miał możność najzupełniejszą działać z pożyt- 
kiem a nawet rozrosnąć się w instytucyę pierw- 
szorzędnego znaczenia, ale dzisiaj... wpływ jego 
będzie żaden, bo najgorliwsze jego usiłowania 
rozbić się muszą © niezwalezony opór ze strony 
przedsiębiorców przywainyeh, dla których za- 
sada „badować jak najoszczędniej” będzie zawsze 
pierwszym artykułem katechizmu.$ , 

* * 
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(—) Od. p. Ign. Matuszewskiego, który pro- 
wadził protokóły posiedzeń grona osób, bada- 
jących Eusapię Palladino, otrzymaliśmy co na- 
stępuje: . 

„Piu luce, więcej światła zapragnął rzucić pan 
Bronisław Reichmann na ciemną kwestyę medyu- 
mizmu i w tym celu zamieścił szereg artykułów 
w „Kur. War.“ P. Reichmann, opisawszy kilkana- 
ście fenomenów niepewnych „wychodził zawszez po 
koju,“ kiedy się odbywało doświadczenie decydują- 
ce. Pisząc o grawitacyi np., nie wspomina o zwię- 
kszeniu się wagi stołu, kiedy medyum go niedoży- 
kało wcale. Że pomija milczeniem cały szereg prze- 
konywających objawów obserwowanych przez in- 
nych, to mniejsza, ale że na zasadzie tego je- 
dynie, co sam oglądał, jak przyznaje, niezbyt 
dokładnie, buduje teorye objaśniające, to.. Ale 
mniejsza faktyczną stronę artykułów p. Keich- 
manna rozbierze się później, na podstawie do- 
kumentów i świadectw reszty obecnych, mnie 
idzie o co innego a mianowicie o kwalifikacye 
etyczno-umysłowe samego autora „Piu luce.” 
Czy mam prawo poddawać tę drażliwą kwe- 
styę analizie? Bezwątpienia, p. Reichmann bo- 
wiem zrobił to samo ze mną i resztą towarzyszów, 
dając do zrozumienia po pierwsze, że wszyscy 
uczestnicy warszawskich posiedzeń z Eusapią 
są skończonymi idyotami, nie umiejącymi roz- 
różnić złudzenia od faktu; po drugie, że wszyscy 
uczeni, badający medyumizm od lat dwudziestu 
są to osły skończone, zdolne tylko do „kłapa- 
nia uszami” i po trzecie nakoniec, że p. Broni- 
sław Reichmann jest jedynym człowiekiem na 
świecie, posiadającym rozum, zdrowe zmysły, 
logikę, geniusz, talent i śmiałość i zręczność, 
wystarczające do rozwiązania tej zagadki, która 
od lat kilkudziesięciu niepokoi uczonych. 

Jako odpowiedź na to pozwolę sobie przy- 
toczyć parę faktów. Sam pan Reichmann przy- 
znaje kilkakrotnie, że nie posiada pierwszego 
warunku dobrych obserwatorów, a mianowicie: 
zdolności szybkiego oryentowania się.  „Oszo- 
łomiony zjawiskami — powiada — nie mogłem 
zdać sobie z nich sprawy.” Jak wiełkim jest 
ten brak umysłu p. Reichmanna, dowodzi fakt 
następujący, którego byłem świadkiem. Otóż 
p. Bronisław Reichmann, pytany o to, czy wie, 
którą rękę Kusapii trzyma, prawą czy lewą, 
odpowiadał zawsze, że nie może się zoryento- 
wać, chociaż nieraz rzecz działa się nie w cie- 
mności, ale w półświetle, i chociaż kontroler 
strony przeciwnej wiedział doskonale, nawet po 
zgaszeniu Światła, jaką rękę medyum trzyma. 
Czy człowiek, który nie umie odróżnić ręki pra- 
wej od lewej, jest wiarogodnym obserwatorem 
i czy objaśnienia, oparte na jego obserwacyi, 
budzą zaufanie—niech sam czytelnik osądzi, 
ja wolę przytoczyć drugi fakt, charaktoryzujący 
doskonale wewnętrzną treść p. Reichmanna. Po- 
nieważ jako obrońca „złej sprawy” nie znajdę 
prawdopodohnie wiary u anty-medyumistów, za- 
znaczam przeto, że wszystko, co tu apiszę, mogę 
w razie potrzeby stwierdzić świadectwem kilku 
osób. Otóż na posiedzeniu z dnia 30 listopada 
p. Reichmann zaproponował próbę z aparatem 
kontrolującym swego własnego pomysłu i tak 
był pewny porażki Kusapii, że powiedział: ,„Je- 
żeli jej się teraz uda, to daję słowo honoru 
agłoszę jutro w Kuryerze, że byłem dotąd głupi 
ete.“ Zdanie to powtórzył kilkakrotnie, pomimo 
zartobliwych ostrzeżeń p. Ochorowicza. I stała 
się rzecz  miesłychana,  Eusapia zwyciężyła! 
W protokule z tego posiedzenia czytamy: „Sygnał 
dzwonkowy, otrzymany przy pomocy aparatu 
kontrolującego pomysłu p. Reichmanna. Przy pró- 
bie z aparatem ręce Eusapii spoczywały zie na 
pudle—aparat miał formę pudła—lecz na rękach 
Pp. Reichmanna i Gawalewicza.” Protokół,ten zo- 
stał po odezytaniu, podpisany przez wszystkich 
obełnych, nie wułączając p. Reichmanna, i to bez 
żadnych zastrzeżeń. Dodaję tu jeszcze, że na- 
tychmiast po posiedzeniu aparat rozebrano na 
części w obecności wszystkich i nic podejrzanego 
w nim nie znaleziono. Tak wygląda goły fakt! 
Ponieważ p. Br. Reichman sam ten aparat ob- 
myślił, sam zażądał z nim próby, sam kontro- 
lował Eusapię, sam bez żadnych zastrzeżeń pod- 
pisał protokół i sam nie dotrzymał danego sło- 
wa — wszelkie komentarze są tu zdaniem mojem, 


GŁOS. 


ei 


zbyteczne! Nazajutrz po próbie, w „Kuryerach! | owocami itp. Teraz dopiero, po tyloletniem istnie- 
i „Gazecie Polskiej" podany został dokładny |niu Towarzystwo zaczyna stawiać pierwsze kroki 
opis doświadczenia, przeciwko czemu p. Reich-|w tym kierunku, zdaje się, wskutek gorliwych 


mann mie protestował. Na żartobliwe a często 
złośliwe alluzye nasze co do owej obietnicy od- 
powiadał p. Keichmavn wymijająco, ale za to 
szeptał pojedyńczym członkom do ucha różne 
podejrzenia, których jednak, wbrew wspólnej 
i stwierdzonej słowem honoru umowie, nigdy do 
protokółu nie zadyktował! Gadano więc tam po 
cichutku o włoskach, sznurkach, rurkach itp.; 
kiedy jedna z tych plotek wyszła przypadkiem 
na jaw, p. Reichmann oświadczył zmięszany, że 
to, co mu się wydawało rurką, było w istocie ja- 
kimś szwem, fałdą czy czemś podobnem. Do- 
piero o szpilce odezwał się p. Reichmann gło- 
šno ale ito w szczególnych warunkach. Naj- 


wpierw narzekał, że z powodu słabego Światła 
absolutnie mie nie widzi (P. R. jest krótkowi- 
zem), a w pięć minut potem zawołał. „o, wi- 
dzę szpiłkę.'* Kontrast tych dwóch wykrzykni- 
ków był tak zabawny, że obecni  parsknęli 
śmiechem. 

Reasumując nasze uwagi dochodzimy do 
przekonania, że autor „Piu lace,“ jest bada- 
czem dziwnego nabożeństwa. Nie umie on odróż. 
nić ręki prawej od łewej i nie widzi przedmio- 
tów dużych w świetle, ale w ciemności dostrzega 
nawet szpilkę; buduje podczas bezsennych nocy 
cudowne i pewne aparaty kontrolujące, robi z nimi 
próby i zapomina o szczegółach doświadczenia; 
podpisuje beż zastrzeżeń protokóły posiedzeń, 
a potem zaprzecza pośrednio temu, co podpi- 
sem stwierdził i, co najgorsza, obiecuje bardzo 


przypomnień Zorzy. ips 

Nìewatplhwie najenergiczniejszy z ogrodników 
naszych pan E. Jankowski występuje prze- 
ciw wydzierżąawianiu+ sadów żydom i wska- 
zuje konieczność uregulowania handlu owo- 
cowego. 

„Przedewszystkiem potrzeba dołożyć starań 
do usunięcia zupelnego obecnych dzierżawców, 
i albo zastąpienia ich odpowiedniejszymi, albo 
też całkiem zaniechać wydzierżawienia, a sady 
eksploatować na własną rękę. Reforma tą jest 
bardzo trudna do przeprowadzenia, przyznajemy 
to, ale przecież są w kraju okolice, w których 
dzierżawcami sadów bywają ogrodnicy lub dro- 
bni, mieszczanie. Ci ostatni jeszcze nie obchodzą 
się z owocami, jak potrzeba, ale jednak pozwą- 
lają im wisieć do początku października, drzew 
przy zbiorze nie niszczą, ugodziwszy się raz 
o cenę, nie zmieniają jej potem.“ 

P. Jankowski sądzi, że upilnowapie sadu nie 
jest wielką sztuką, dla tych jednak, którzy na- 
wet niewielkiej sztuki dokazać nie potrafią z wła- 
snej inicyatywy, podaje „jedyne praktyczne 
przepisy** obrony Świętej własności. Radzi więc 
p. Jankowski w troskliwości o zachowanie owoców 
„zaopatrzyć każdego stróża w czujnego psa, 
a jeśli być może w broń, choćby tylko z nabojami 
prochowymai.* Ma się rozumieć, bardziej pożądane 
byłyby naboje ostre, ale użycie ich mogłoby ścią- 
gnąć ua obrońców sadów różne nieprzyjemności. 

Energiczny obrońca jablek i gruszek po wy- 


wiele i nigdy, pomimo najsolenniejszych przy- |liczeniu tych środków wojennych, z których za 


rzeczeń, obietnic nie dotrzymuje... 
Ignacy Matuszewski 


Z KRAJU. 


O ogrodnictwie. — Wychodźtwo na zarobki. — Nowe 
towarzystwo lekarskie. 


najskuteczniejsze, „na podstawie własnego do- 
świadczenia* uważa strzały nocne i dzwonienie 
na trwogę —zaleca również używanie środkow 
pokojowych, jak np. „zaopatrzenie całej wsi są- 
siedniej w drzewa, i krzewy i rozdawanie owoców 
czeladzi." Zdaje nam się, że te środki byłyby jesz- 
cze skuteczniejsze, aniżeli strzaly nocne, choćby 
nawet z nabojami ostrymi. A gdyby Towarzystwo 
ogrodnicze zamiast  rozlosowywania kwiatów 
i urządzaaia niezbyt potrzebnych wystaw rozda- 
wało corocznie chociażby kilka tysięcy drzewek , 
urządziło w kilku puuktach kraju dostępną sprze- 


Istniejące w Warszawie Muzeum pszczelnicze, | daż drzewek i zrazów itd, liczba szkodników 
które przechodziło już rozmaite koleje, kilka- | znacznie już by się dotychczas zmniejszyła. 


krotnie chyląc się do upadku i podnosząc na 
nowo, pozyskało obecnie warunki trwalszego 
istnienia. Muzeum znajdować się będzie nadal 
pod opieką ministerynm dóbr państwa, respective 
rolnictwa i ma prawo urządzić szkołę pszczel- 
nictwa i ogrodnictwa Szkoła taka, porządaie 
zorganizowana, jest bardzo potrzebną, na cały 
kraj bowiem istnieje jedna tylko szkoła ogrodni- 
oza w Częstochowie. W ciągu dwóch lat przy 
szkole elementarnej w Wąwolnicy (gub. Lubel- 
ska) istniały wykłady ogrodnictwa i pszezelni- 
ctwa, ale z powodu przeniesienia do innej miej- 
scowości nauczyciela szkoły a zarazem inieyatora 
wykładów, pożyteczne to przedsięzwięcie upadło. 
Dotychczas na naukę w Muzeum pszezelniczem, 
prowadzoną doryweżo, uczęszczało sporo osób, 
które potem pozakładały pasieki własne lub pro- 
wądzą cudze w różnycb okolicach kraju. Utrwa- 
lenie bytu Muzeum ściągnie z pewnością większy 
zastęp uczących się, a nauka będzie dla nich ko- 
rzystniejszą. Chodzi o to tylko czy byt instytucyi 
jest utrwalony. 

Muzenm pszezelnicze, jak wiele  instytucyi 
unas, jest przedsiębiorstwem prywatnem, jak- 
kolwiek zbiorowem. Taki charakter przedsiębior- 
stwa, chociaż zwykle nie daje ono żadnych zy- 
sków swym założycielom, utrudnia ofiarność. Na- 
leżałoby więc teraz, korzystające z przejścia Mu- 
zeum pod opiekę ministerynm, nadać mu ponie- 
kąd charakter publiczny. Wtedy może i Towa- 
rzystwo ogrodnicze zajęło by się tą instytucyą 
iprzy jej pomocy przypomniało by sobie o wła- 
ściwem swem zadaniu, dla którego dotąd tak 
mało zrobiło. 


Wreszcie najzupełniej trafną jest uwaga, że 
żydzi dzierżawcy wystawieni są na większe. 
szkody, aniżeli właściciele, a pomimo ło ubie- 
gają się © dzierżawę, bo „ umieją lepiej obliczać 
ostateczne rezultaty.“ Umiejętność obliczania 
„ostatecznych rezultatów“ przydało by się nie- 
tylko właścicielom sadów, ale i ich wojowniczym 
instruktorom. Zamiast obmyślania skutecznych 
środków obrony sadów p. Jankowski i koledzy 
jego powinni zastanowić się poważnie nad sprawą 
sprzedaży owoców. „Nie należy ona do rzeczy 
tak trudnych, jak się wydaje*, zapewnia p. Jan- 
kowski. Być może, ale jednak „spółka owocowa'' 
którą założyli ci panowie, nieudolnie prowadziła 
swe interesy i musiała się zlikwidować.., 

— Obywatel ziemski z pod Nowo-Radomska 
p. A L. donosi o wychodztwie ludności miejsco- 
wej na zarobki do Niemiec, o czem już przed 
paru tygodniami wspominaliśmy. 

„Tak zwane „obieżysastwo'* doszło juź do nas. 
W poprzednich latach emigracya ludności wiej- 
skiej ograniczała się na niewielkiej ilości wy- 
chodźeów i to tylko w pasach pogranicznych, 
w r. b. zaś dosięgnęła już do nas, oddalonych od 
granicy niemieckiej o 9 mil. Dawniej wychodziła 
ludność rolna na czas robót letnich, obecnie nie- 
którzy jeszcze nie popowracali. Nie wesoły to 
horoskop, tym więcej, że nasi sąsiedzi Niemcy, 
aby sobie zapewnić największą liczbę robotni- 
ków, urządzają w naszych wioskach formalne 
faktorye (autentyczny list, jako corpus delicti 
dołączam), wybierając na agentów, namawiają- 
cych do emigracyi zagranicę, najzręczniejszych 
z pośród naszego ludu. W sąsiedniej z moim ma- 


Towarzystwo ogrodnicze rozwija się, urządza | jątkiem kolonii Pustkowie Suchowolskie, w pow. 


wystawy i posiedzenia, gromadzi fundusze, na- 
było nawet posiadłość z domem i ogrodem itd. 
Ale jednem z głównych jego zadań powinno być 
nauczanie ogrodnictwa, dostarczanie włościanom 
drzewek owocowych i nasion, ułatwienie handlu 


| Noworadomskim, w gminie Rzącnie, włościanin, 
Tomasz Wyrwał przyjął obowiązek wyprawie- 
nia do Niemiee 70 robotników z wiosną 1894 r. 
Następstwa ztąd łatwe do przewidzenia. Tak 
w moim, jak i okolicznych majątkach wszystkie 
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dziewki i t. zw. „stołowczycy,'* dnia 1 stycznia 
r. p podziękowali za służbę, motywując brak 
chęci do przyjęcia obowiązków na rok następny 
nie tylko taniością zboża i kartofli, nie tylko 
chęcią odpoczynku przez zimowe miesiące, lecz 
Służba fol- 
warczna, ordynaryusze, obowiązani mieć t. zw. 
„posyłki“ w czasie pełnienia służby, i ci, nie mo- 


Wprost wychodżtwem zagranicę. 


gac ugodzić na rok następny służących, czyli 


zawód.“ Pan A. L. sądzi, że kres wychodźwu po- 


się przekonać kogo należy, że interesy skarbu 
wymagają tego. 


Mamy pewne dane, pozwalające nam są- 
dzić, że autor dzwoni na trwogę zupełnie bez 
potrzeby i umyślnie w czarnych barwach ma- 
luje stan rzeczy. Włościanie z powiatu Nowo- 
Radomskiego, jak nas informuje nasz kores- 
pondent i jak już weześniej zaznaczył Kuryer 
Warszawskz, istotnie w znacznej liczbie uda- 
wali się w jesieni do Prus, ale nie na robotę 
w polu lecz na roboty ziemne w pogranicznych 
miejscowaściach.Są to roboty specyalne czasowe, 
dokonywane szybko i dobrze płatne, nic dziw- 
nego więc, że ludzie chętnie na nie spieszyli. 
Być może, że z wiosną roboty, w niektórych 


nowo i sporo ludzi znowu do Prus pospieszy. 
Należało w każdym razie zaznaczyć właściwy 


kładnej oceny jego skutków. 


dentowi z powiatu Nowo Radomskiego. 


daruję leży znacznie bliżej granicy, pomimo to, 
chwała Bogu, nie mam na rok przyszły kło- 
potu z czeladzią, owszem, wielu kandydatów 
odprawić musiałem. Nie chcę nikogo krzyw- 
dzić posądzeniem, ani powtarzać plotek, są- 
dzę jednak, że tam, gdzie służba ma znośne 
warunki bytu, gdzie obejście się z nią jest 
troskliwe i ludzkie, nigdy u nas robotnika nie 
zabraknie. Mówię tu o robotniku stałym, bo 
w porze robót letnich i jesiennych 
ście często trudno znależć ludzi do pracy, ale 
chyba dzieje się to wszędzie." 


wstaje towarzystwo lekarskie. Nie posiadając 
dokładnych informacyi o ustawie nowej insty- 
ucyi, a więc o możliwym zakresie jej działal- 
ności, nie potrafimy powiedzieć, jaki wpływ 
okazać powinna na ten odludny kąt, z które- 
o od czasu do czasu tylko dorywczo docho- 
dzą nas wieści. W kilku miastach gubernial- 
mych i w Łodzi istnieją towarzystwa lekarskie, 
le wszystkie te instytucye wegetują, nie wy- 
ierając wpływu na ogół i bardzo mało robią 
mawet w zakresie swej specyalności. Czy Su- 
ałki będą pod tym względem szczęśliwsze— 
nie wiem, życzę im jednak tego. 


J. Niedorski, 


posyłek, nie przyjmują obowiązków, nie chcąc 
narażać siebie i swych chłebodawców na pewny 


łożyć może jedynie rozporządzenie władzy i stara 


miejscowościach nieukończone, zaczną się na 


charakter tegorocznego wychodźżtwa dla do- 
A teraz dajemy głos naszemu koresponden- 


„Nie znam dobrze okolicy, w której p. A. 
L. mieszka, ale majątek w którym ja gospo- 


rzeczywi- 


— W Suwałkach z pozwolenia władzy po- 


GŁOS. 


kontroli nad wypadkami w fabrykach, 


kach. 


zykami ruskim 


w r. z. 
języka—na rok jeden. 


technicy, którzy nie wykażą teraz dostatecznej 


stanowiska.—Dziwny jnbileusz wspaniałemi ucztami 


zes towarzystwa akcyjnego zakładów Scheiblerow - 
skich. Był to jubileusz 25 letniej działalności milio- 
nera na polu... przemysłowem. 

O innym  milionerze krąży obecnie 
złośliwa plotka. Mówią o nim, że dla uświetnienia 
swego herbu zalożył najpierw—gorzelnię, a następ- 
nie hurtowy skład wódek w ‘Łodzi. Nie w tem 
złego jeszcze niema. Cóż zrobić jednak, kiedy lu- 
dzie opowiadają, że pan ów wszystkie lepsze po- 
sady w tej gorzelni i w jej składzie łódzkim obsa 
dził żydami, ci zaś z głównym kierownikiem na 
czele, mającym cartó-blanche do działania, usuwają 
systematycznie pracowników chrześciańskich i wpro- 
wadzają „na ich miejsce żydów. 
milionera twierdzą, że o semiekich tendencyach 


tak jest jednak, czy inaczej — fakt pozostaje fak- 


można... lzar. 


zmyz 


rzałej w czerwcu r. z. 
cya okowity. 


Korzec kartofli z odstawą do stacyi „Mława“ płacą 


nego z Niemeami ceny się podniosą. — Stan sani- 
tarny jest u nas dobry. w. D. 


o= 


Radom. (Kor. „Głosu.“) KRadomiowi przybyła 
nowa księgarnia a raczej „„księgarenka,* pod firmą 
Karela Hoffmana. Podczas pobytu w Warszawie, 
udało nam się słyszeć, iż tamtejsi księgarze witają 


każdą nowoprzybywającą firmę księgarską nie z nie- 


chęcią, lecz z życzliwością i współczuciem — „dzięki 
niebu! widocznie czytelnictwo się rozwija... * mówią 
oni.—U nas inaczej, inaczej, inaczej... 


mu niewątpliwie, — Aż dwie ważne nowości spo- 
łeczne mamy do zanotowania. Inspekcya fabryczna, 
pragnąc zapewne usystematyzować formalną stronę 
zobowiązała 
firmy fabryczne i rzemieślnicze do prowadzenia od- 
dzielnych, według jednolitego szematu ułożonych 
książek kontroli wypadków z robotnikami w fabry- 
Nowość druga, będąca właściwie dalszym 
ciągiem zeszłorocznych obostrzeń względem maj- 
strów i techników, niewładających dostatecznie ję- 
lub polskim, dotyczy wyznaczenia 
nowego na styczeń terminu egzaminów dla tych 
majstrów, którym przy pierwotnych egzaminach 
odroczono termin ostateczny nauczenia się 
Termin powyższy obecnie 
upłynał,'egzaminy niebawem odbyć się mają i wszyscy 


znajomości jednego z dwu wymienionych języków, 
muszą do dnia 27 marca r. b. opuścić zajmowane 


(dotychczas nie więcej!) obchodził p. Herbst, pre- 


bardzo 


Przyjaciele 
swego wódczanego plenipotenta, nie on nie wie czy 
tem. że w firmie chrześciańskiej najmniejszą tole- 


rancyą cieszą się właśnie chrześcianie, a tego chyba 
pobożnemu milionerowi za dobre poczytywać nie 


Pow. Mławski. (Kor. „Głosu. *) Około połowy 
r. b. otwartą zostanie jedyna w okolicy naszej go- 
rzelnia we wsi Windyki, wzniesiona w miejsce zgo- 
Zakład ten jest znacznie 
rozszerzony i urządzoną będzie przy nim rektyfika- 
Wpłynie to na podwyższenie ceny 
kartofli, ktora jest teraz u nas rozpaczliwie nizką. 


62!/2 kop. Nie zwraca to kosztów produkceyi. Kartofle 
te idą koleją do krochmalni w Prusach. Żyto jest 
teraz po rs. 3 kop. 15. Wszyscy wtrzymują się ze 
sprzedażą w nadziei iż do zawarcia traktatu cel- 


Nowy księ- 


garz—w pojęciu dawnych firm—to nowy konku- 
rent, nowy wróg, rabujący ich kieszenie. Nieży- 
czliwość swą względem nowopowstałej księgarenki 
jeden z właścicieli bardzo nowej firmy posunął aż 
do tego, iż udawszy się wraz z swą połowicą, czy 
też ciocią, do kasy przemysłowców, perswadował 
zebranym tam urzędnikom, że nie powinni udzielać 
pożyczek intrnzowi, gdyż zrobi klapę, a nieszczęśni 
poręczyciele będą musieli płacić za niego... Dowo- 
dzenie to jednak przekonało tylko jednego —zarzą- 
dzającego rachunkowością. Koniec końców, czy 
nowa firma wyrobi sobie kredyt u wydawców war- 
szawskich i dobrą markę u publiczności radomskiej, 

Łódź. (Kor. „„Głosu”). Od kilku tygodni orga- |to już rzecz mniejszej wagi. Ważniejszem daleko 
nizowana opera łódzka stała się faktem spełnionym. |jest, iż w związku z otwarciem księgarni pozostaje 
W zeszłą niedzielę przed szczelnie zapełnioną wi- | bytowanie czytelni bezpłatnej, — Z pod samodziel- 
downią wystawiono po raz pierwszy „Fausta“ Gou-|nego w ciągu blisko 5 lat zarządu, pod kontrolą 
noda—xu wystawiono starannie i, w granicach mo- j komitetu nadzorczego przejdzie ona zaraz po No- 
źliwości—zupełnie zadawalniająco. W gronie so-|wym Roku pod bezpośredni zarząd i opiekę miej- 
listów spotkaliśmy głosy wybitne, w orkiestrze— |scowego towarzystwa dobroczynności. Większość 
dwie siły pierwszorzędne, a w całości wystawy |ezłonków rady gospodarczej towarzystwa łļdobro- 
wiele dowodów umiejętności i dobrej woli przedsię- |czynności zapatruje się na ten fakt, jako na zby- 
biorczej dyrekcyi. Że najmłodsze to dziecię pomy- |teczny zgoła ciężar, wobec istnienia tylu już różno 
słowości teatru łodzkiego —jest zjawiskiem bardze | rodnych i pożyteczniejszych instytuceyi, powstałych 
dodatniem i spodziewać się może zupełnego powo-|pod egidą towarzystwa. Czytelnia według ich zda- 
dzenia, nikt nie wątpi, o ile, naturalnie, dalsze wy- |nia—powinna odtąd sama siebie utrzymać; żadnych 
konywanie przedsięwzięcia nie stworzy dziwolągów |zabaw, widowisk specyalnie na eel czytelni urzą- 
artystycznych, ale utrzyma się na właściwym po-,dzać się nie będzie, Inteligencya, korzystająca 
ziomie, do czego pobłażliwość publiczności pomoże | z usług czytelni, ma być opodatkowaną stosownie 


'Przegląd Społeczny. 
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do możności, a otrzymany ztąd fundusz będzie uży- 
wany na oprawę dzieł ofiarowywanych i kupno no- 
wych. Słowem — towarzystwo dobroczynności da 
tylko lokal (od $ -go Jana) i opiekę, Pomijając te 
względy, iż czytelnia „bezpłatna,'* jako taka, nie 
może być dla jednych płatną, dla drugich bezpłatną, 
że tradnem będzie ustanowienie miary zamożności, 
zauważyć wypada, że czytelnie, które wciąż nie 
rozwijają się i nie kompletują, muszą koniec koń- 
ców upadać, gdyż książki się wydzierają i niszczą... 
Co do ustanowienia prawidłowego nadzoru i deżu- 
rów w czytelni wątpić nie należy, iż sprawa ta do- 
stanie się w dobre ręce. Z łona ustępujących pp. 
komitetowych i dotychczasowych deżurnych z ła- 
twością można wybrać 4—5 ludzi dobrej woli, 
którzy, jak dotąd, tak i nadal szczędzić nie będą 
swej szczerej pracy i oddania się sprawie dla do- 
bra ogółu. Należy mieć nadzieję, iż z chwilą przej- 
ścia czytelni z rąk „niesympatycznego* dla wielu 
kierownika pod zarząd „sympatycznej“ rady, nasi 
radomscy potentaci finansowi—pp:  Wiekenhageny, 
Karsze, Fróblichy, Rafiny, Beckermany iip., którzy 
dotychczas tyle dbali o czytelnię bezpłatną cv pies 
o piątą nogę, otworzą swe kabzy i obdarują iasty- 
tucyę, z której korzystają ich pracownicy. — Wigilia 
Nowego Roku, oprócz tradycyonalnego Sylwestrow- 
skiego balu, który tradycyonalnym zwyczajem udać 
się musi, przyniosła nam jeszcze ogólne zebranie 
członków straży ogniowej, zwołane celem dopełnie- 
nia wyborów i wysłuchania sprawozdania za dwa 
lata, t. j. 1892 i 1898. — „Gazeta Radomska, 
w imieniu wyborców katolików wzywała p. prezesa 
rady, aby ze względu na uroczyste nabożeństwo 
w kościele, odbywane jednocześnie z wyborami, na 
intencyę szczęśliwego Nowego Roku — odłożył ze- 
branie na dzień inny. P. prezes życzenia tego nie 
uwzględnił, widocznie nie nałeży mu na obecności 
wyborców-katolików, byleby miał swych nukocha- 
nych —żydków..—Wprowadzona innowacya odczy- 
tywania sprawozdania za rok ubiegający w ostat- 
nim dniu roku nie wydaje mi się zbyt praktyczną: 
a nuż, broń Boże, w złą godzinę, podczas czytania 
sprawozdania wybuchnąłby w mieście pożar? coby 
się stało z całym sprawozdaniem? czyby dodruko- 
wany został osobny suplement do „kroniki poża= 
rów,“ czy też pożar w dniu 31 grudnia 1893 r. 
włączony by został do sprawozdania za rok 1894?,. 
Kwestya ta jednak nie zawichrzy wyborów. Z góry 
wiemy, iż pójdą one „tradycyonalnym pędem'* i że 
starsi członkowie rady będą uroczyście obchodzili 
w roku przyszłym—15 letni jubileusz swojej bez- 
czynności, t. j. chciałem powiedzieć —działalności,... 
Karnawał, według wszechwiedzy „Gazety Radom- 
skiej“ będzie nader ożywiony. „Zabaw prywatnych 
zapowiadają co niemiara, a w resursie co sobota 
wieczory tańcujące dla członków i zaproszonych 
gości. Z zabaw większych odbyć się ma bal uczniow= 
ski i bal dobroczynny'* (zapewne dziadowski). 


Z CESARSTWA 


Petersburg. (Kor. „Głosu.*) Niejaki p. Paweł 
Szczetinin, nauczyciel szkoły początkowej wiejskiej, 
założył tu niedawno szkołę dla dzieci żebraków 
i sierot po żebrakach pozostałych, która z czasem 
może rozrosnąć się w poważnych rozmiarów insty- 
tucyą, nader pożyteczną dla społeczeństwa. Pan 8. 
przystąpił do urzeczywistnienia dawno Żywionej idei 
z bardzo małym zasobem środków, bo zaledwie 
z 60 rablami, pierwotnie pomieścił szkołę we wła- 
snem mieszkaniu, lecz wkrótee znalazło się kilku 
filantropów, którzy zaczęli dopomagać temu przed- 
sięwzięciu, to pieniędzmi, to darami w naturze, 
wreszcie znaleźli się i tacy, co ofiarowali się da- 
wać lekcye bezpłatnie, Obecnie p. S. za fandusze 
składkowe utrzymuje całkowicie 16 dzieci płei obo= * 
jej, które przebywają w szkole od godz. 9 zrana 
do 7 wieczoram, nie wyłączając świąt i niedziel 
i wskutek tego mniej ulegają złym wpływom nędzy 
i zepsucia, a przy bardziej energicznych usiłowa= 
niach filantropii mogłyby wyjść na ludzi uczciwych 
i pożytecznych. Skromny to bardzo początek, ale 
dostarczający nowego dowodu, że dziedzina filan- 
tropii przedstawia jeszcze dużo pól odłogiem leżą- 
cych i że na nadmiar siewców i oraczy tej gleby 
narzekać jeszcze nie możemy. Dla czego to u was kto 
o tem nie pomyśli? 

Znana na polu filantropii p. E. G. von Wahl, pre- 
zydująca w tutejszem towarzystwie knchen tanich, 
nosi się z szerokimi planami filantropijnymi, ma- 
jącymi na celu wprowadzenie zasadniczych reform 
w dotychezas praktykowanej działalności tego ro- 
dzaju. Dewizą nowego towarzystwa, które zamierza 
założyć, ma być: „Precz z jałmużną! Każdy ubogi, 
chcący otrzymać pomoc, musi w miarę sil awoic 


10 CZA WEWD 
Rakik instytucyą w tym szom, ale dodał, że prefekt policyi zapewnił mu 


„biuro“ informacyjne | bezkarność, 
Parlament angielski odbywa wciąż posiedzenia, 


na nią zapracować,“ 
kierunku ma być „giełda** 


dla ludu roboczego, celem EFR dla niego 
roboty i erganizowania artieli robotniczych — 2 ogło- | Projekty reform w Anglii i Szkocyi wniesione je- 


szonego niedawno sprawozdania o stanie zdrowotności | szcze będą podczas tej sekcyi, ażeby mogły 

wśród armii ruskiej za miesiąc sierpień dowiadujemy | przejść do izby lordów, jeżeli zaś ta projekty owe 

się, źe na 1000 ludzi zachorowało 28,2, zmarło 0.56 | odrzuci Gladstone rozwiąże wówczas izbę. 

i wyłączono jako niezdolnych 1.8. liczba zmarłych 

największa była w „oblasti“ Zakaspijskiej i okręgu 

Kijowskim, najmniejsza — w Odeskim i Wileńskim. 
7 Vasco. 


KRONIKA POWSZECHNA, 


Projekty i rozporządzenia rządowe. „Prawit, Wi-e 
R ogłasza. że wszelkie pojawiające się w pismach 
wiadomości o mającym nastąpić w r.b. ogólnym 

PRZEGLĄD POLITYCZNY. |» pisie ludności są co najmniej przedwczesne i że 
irojekt co do tego znajduje się dopiero w fazie przygo- 

W wi towawczej, dalekiej od urzeczywistnienia. -- Ministeryum 

oświaty wyjaśniło, iż od kandydatów do służby wojsko- 
Konserwatyści niemieccy, zwłaszcze junkrowie | wej na prawach II-go rzędu, przy składaniu świadectw 
pruscy, którzy byli dotychczas najwierniejszą pod-|z ukończonych czterech klas świadectwo czteroklasowe 
porą rządu, zwrócili się przeciw niemu i prowa: | wystaicza i uwslnia odd egzaminów dodatko- 
dzą energiczną, nie przebierającą w środkach wal- | w y ch.—Celem współdziałania z rządem w sprawie za- 
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niesiono cenę w obecnym czasie. W dwu kopalniach 
„Niwka” -i „Mortymer,* gdzie eksploatacya rozwinięta 

szerzej, 2nałazłoby jeszcze miejsce przeszło 300 robotni- 

ków. Pomimo lepszych zarobków i pracy lżejszej w tych 

kopalniach brak robotnika daje "się czuć dotkliwie: — 
W Łodzi w fabryce Poznańskiego znowu wypada zanoto-- 
wać wypadek śmiertełny z windą. Wskutek 

oberwania się jej spadł z 5-go piętra oddawna pracujący 

tam robotnik, 27-tni Kacper Grzesielak i zabił się na. 
miejscu. Zmarły pozostawił żouę z dzieckiem. — W To- 
warzystwie pszczelniczem w Petersburgu, rozstrzygnięto 
konkurs z nagrodą 200 rs. za najlepsząpracę do wo- 
sku. Z dwunastu nadesłanych modeli wybrano do na- 

grody dwa, z tych zaś przyznano 200 rs. modelowi z ini- 
cyałami „A. D.”, którego autorem jest nauczyciel ze wsi 
Klizin, w pow. noworadomskim, gub. piotrkowskiej, pan 
A. Dłubach. — P. Bogusław Szczawiński, obecnie w El- 
berfeldzie mieszkający, wynalazł aparat, umożliwiający 
każdemu pryncypałowi dokładną kontrolę sprzze- 
danych towarów i ilości wpływających do kasy 
pieniędzy, sprzeniewierzenie bez wiedzy pryncypała jest 
odstąd absolutnie niemożliwem. Pierwszorzędne handle 
w Ełberf Idzie zaprowadziły aparat p. Szczawińskiego, 
a świadectwa i pisma dziękczynne, jakie tenże odebrał, 
świadczą o praktyczności i znakomitości tego aparatu, — 
AkcyjneTowarzystwo „l.aurahitie* mające swą 
flię w Sosnowcu, zyskało na tejże filii w ubiegłym pe- 
ryodzie sprawozdawczym 30%, dochodu po uwzględnieniu 


kę przeciw polityce ekonomicznej kanclerza, mia- 
nowicie przeciw traktatom handlowym. W. opo- 
zycyi tej czynny biorą udział wyżsi urzędnicy 
pruscy, pochodzący zazwyczaj ze sfery junkier- 
skiej. Wreszcie okazało się, że i gabinet pruski 
intryguje przeciw Capriviemu, Obecnie, jak do- 
noszą telegramy, wskutek osobistego wdania się 
cesarza, nieporozumienie między gabinetem ikan- 
clerzem zostało zażegnane, kanclerz odniósł try- 
umf. Niewiadomo jednak, czy projekt ugody han- 
dlowej z Rosyą, już prawie ostateczuie ułożony, 


rządzeń pożytecznych dla przemysłu, oraz do rozpozna- 
wania skarg i zażaleń w sierze przemysiu, ministeryum 
skarbu organizuje specyalną radę przemysłową 
do której wejdą delegaci wszystkich ministeryów i repre- 
zentanci przemysłu. - Man sterynm skarbu „zastanawia się“ 
cbecnie nad kwestyą oznaczenia normalnej dłu- 
gości dniaroboczego w zakładach fabrycznych skutkiem 
bowiem braku wyraźnego przepisu prawodawczego w tym 
kiernnku, w wiela fabrykach praca trwa 13 lub 14 go 
dzin.— Ponieważ wydelegowana do rewizyi ksiąg komisya 
stwierdziła zu pełną niewypłacalność towarzystwa 
„Rosyani n,” przeto postanowiono zlikwidować interesy 


amortyzacyi. —W tych dniach fabryka wyrobów 
żelaznych, oraz walcownia i cynkowunia blachy 
w Mielcu pod $osnowicami, własność pp. Henla i Lehma- 
na, przeszła ną własuość pp. Fitznera i Gampera.—Zakła- 
dy metalurgiczne w Kamieńskiem nad Dnieprem od paru. 
tygodni przestały funkcyonować dla braku węgla 
kamiennego.—Na folw. Gołąbki pod Warszawą ro- 
botnikowi Andrzejowi Wdowiarskiemu maszyna oberwa- 
ła rękę do łokcia 
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uzyska sankcyę parlamentu. W razie, gdyby rząd 
nie uzyskał zatwierdzenia traktatu, parlament zo-|tegoż towarzystwa. — Ustanowiona na r b. opłata 
stanie rozwiążany, a przy nowych wyborach kon-|obowiązkowa na utrzymanie szpitali w obrębie 
serwatyści, którzy swe mandaty w znacznej części | Królestwa Polskiego, rozkłudana w stosunku do ilości 
poparciu organów rządowych, zawdzięczają ponie- | mieszkańców dla gub. Warszawskiej (liczącej 1,042.262 
sliby przewyżkę, mieszkańców), wynosi rs, 28,039 kop. T7!- Niezależnie od 
sum, asygnowanych przez Magistrat warszawski w ilości 
blisko miliona rubli rocznie na utrzymanie policyi 
warszawskiej, obecnie rad: państwa wyznaczyła 
na tenże sam cel subsydynm w sumie rs. 100,000. — 
Wkrótce tutejszy kantor posła ńeów p. Biernac- 
kiego ma przejść pod zarząd p. oberpolicmajstra miasta 
Warszawy, mianowicie wydziału kontroli służących prywa- 
} A i tnych, Jednocześnie z tą zmianą, zamiast 10 kop. dzien- 

Rzą d francuski stosuje uchwalcne niedawno Lt DR obecnie p. Biernacki Potikka od WOM ci 
prawa przeciw anarchistom. Ostatni płacić będą tylko po 5 kop, z których tworzyć 


W Paryżu w ciągu kilku dni dokonano 2000 re- | się będzie kapitał własny posłańców. Oprócz tego, pro. 
wizyi, w Lyonie w ciągu jednego dnia 50. Na |jektowaną jest, po upływie pewnej liczby lat służby, eme- 
prowincyi mianował rząd r00 nowych komisarzy |rytura. Kzucya dotychczasowa t. j. rs. 10 będzie i na- 
policyjnych, mających specyalne zadanie śledzenia | dał wymaganą. — Liczba towarzyszów prokura- 
anarchistów. torów przy sądach okręgowych będzie powiększona. 
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Dzienniki niemieckie podają wiadomość o wiel- 
kich manewrach zimowych, w których przyjmą 
udział korpusy gwardyi, 17 i ro (stoi w Prusach 
Zachodnich).  Jednecześnie między Krakowem 
i Przemyślem odbyć się mają manewry dwóch 
korpusów galicyjskich, a może i korpusu węgier- 
skiego, którego sztab znajduje się w Koszycach. 


Proces przeciw 15 Francuzom i jednemu Wło- 
chowi, oskarżonym o wywołanie zaburzeń w Ai- Kronika społeczna. Rada miejska warszawska do 
gues—Mortes odbywał się nie w Niemes, jakby | broczynności publicznej, zawarty w testamencie á. p. Pau- 
należało w Angouleme, sądzono bowiem, że tam |liny Zbyszewskiej zapis kapitału rs. 15,000, jako legat 
sędziowie będą bezstronniejsi. Dzienniki paryskie | wieczysty dla W. T. D. na utrzymanie z procentów 
oburzyła obecność na posiedzeniach sądu konsula |od tegoż kapitału ochrony dla dzieci pod wezwaniem św 
włoskiego, uważano to za niedowierzanie spra- Pawła, przyjęła, z warunkiem nadania tej ochronie imie- 
wiedliwości frnncuskiej. Ale niedowierzanie było | nia „ochrony Zbyszewskich” i z zachowaniem praw osób 
uzasadnionem, przysięgli bowiem uniewinnili oskar- | trzecich, z zastrzeżeniem, »żeby kapitał ten, do czasu na- 
żonych, chociaż są to po większej części osoby | dania ochronie nazwy „Zbyszewskich”, pozostawał na 
karane za kradzież, włóczęgostwo i t. p. i chociaż | składanym procencie, w celu powiększenia go do sumy, 
przyznali się do winy, a jeden nawet zeznał, że |jaka wystarcz ć będzie na utrzymanie ochrony. —Ż urzą: 
dobił pałką rannego Włocha, Wyrok sądu wy-|dzonej na korzyść kolonij letnich po różnych 
wołał we Włoszech powszechne oburzenie. sklepach sprzedaży rabatowej osiągnięto ogółem wpływu 


m 4 A LE . 2,574 kop. 22 i dukat złoty, — W uniwersytecie war- 
Rozruchy w Sycylii trwają wciąż, chociaż rząd|”** %5 P y I 
w y JOB Ją 3” 3 sząwskim studenci dzielą się podług wyznań, jak na- 


č ń, Ż śmierzyć, Oka- 

E at py ho śr > Pe "DOE stępuje: prawosławnych 190, KetOlikowi jest 627, żydów 
administracyjni często podbnrzają ludność. Prefekt sz pad oi Stb: Nd są RAJ datek a O 
Palermo z tego powodu otrzymał dymisyę, Wzbu- wierca 1.—P. Paulina eb Piotrowska, znana z odczy- 
rzenie szerzy się nie tylko w Sycylii, ale i na ca- tów, w których zachęca kobiety do NE e waj ia 
łym półwyspie apenińskim. W Rzymie królowę runku profesyonalnym oraz do zakładania odpowiednich 
Małgorzatę powitano okrzykami: niech żyje Sycy- 
lia, niech żyją (?) zastrzeleni. Słowem gabinet 
Crispiego znajduje się w opałach, wywija się je 
dnak, jak może, i podobno nawet udało mu sie 
zyskać względy Watykanu. 


stowarzyszeń, wygłosiła odczyty w tej sprawie w m. 


mieńskiem, słynnych centrach produkcyi metalurgicznej.— 
W Warszawie, przy ul. Drewnianej N. 11, przez W. T, 
D. założoną została nowa kuchnia bezpłatna, 
TT i K w której wydają obiady.— W Suwałkach na mocy zezwo- 

W Atenach jakiś naśladowca Vaillanta położył |;eg;a władzy otwarte będziet ow arzystwo lekar- 
bombę na tarasie gmachu parlamentu, Bomba eks- skie, którego ustawa ogłoszona była jeszcze w r° 1889. 
plodowała, ale nikt nie został zabity, ani ranio- | Z powodu wygaśnięcia zupełnie cholery w War 
ny, deputowani zaś nie przerwali posiedzenia, szawie oddziały choleryczne przy szpitalach zostały ska- 


Proces wytoczony w Madrycie sprawcom zam- | sowane. 


chu na gmach Kortezów w 18gi r. wywołał sena- —0— 
sacyę. Główny oskarżony, Munioz, którego pó- Kronika ekonomiczna. „Gazeta Warszawska” dono» 


źniej od innych aresztowano, zeznał, że przygo- |si, że: „Wskutek braku (?) robotnika w kopalniach wę- 
tował zamach i dostarczył bomb swym towarzy- [giel drożeje w samej Dąbrowie, o 3 kop. na korcu pod- 
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Ekaterynosławiu, w Juzowce pod tem miastemjgi w Ka- 


Oświata i szkoły. Według cyfr, podanych przez ko- 
mitet statystyczny, w guberniach Król. Polskiego było 
z cgółu ludności miejscowej 82.2 procent mężczyzn i 91 
kobiet nieumiejącyc h czytać (po rusku).—3 z k o- 
ła sztygarów w Dąbrowie górniczej posiada obec- 
nie pełny komplet, t. j. 120 uczniów, podzielonych na 
cztery oddziały. Przedmioty szkolne w ykłada 11 nauczy- 
cieli, szkoła posiada bardzo zasobne gabinety, zəzsegól- 
niej mineralogiczny. Wychtwańcy szkoły, którzy w ro- 
ku ubiegłym ukończyli pełny kurs nauk w liczbie 30, 
niezwłocznie otrzymali posady starszych nudzorców fa- 
brycznych, buchalterów, sztygarów i hutników w zakła- 
dach górniczych Dąbrowy, Końskich, Klimkiewiezowa 
i Bliżyna —W ciągu ostatnich lat czterech un iwersy- 
te ty: petersourski, moskiewski, charkowski, kazański, 
kijowski i noworosyjski (w Odesie) ukończyło 3,887 stu- 
dentów. — Postanowiono zreformować zupełnie system 
kształcenia fa rmace utów. Projektuje się za- 
łożenie wyższych szkół farmaceutycznych na wzór fran- 
cuskiej „l'Ecole de Pharmacie”, z programem według 
planu tego rodzaju kursów w Sztokholmie, gdzie wy- 
kształcenie farmaceutów stoi na bardzo wysokim pozio- 
mie. — Przy instytucie rolniczo-leśnym w Nowo-Aleksan- 
dryi za pozwoleniem władzy otwartą zostanie czytel* 
nia dla studentów, w której znajdować się bę 
dą gazety i wydawnictwa wychodzące w granicach pań- 
stwa we wszystkich językach, jakoteż wydawnictwa spe= 
cyalne, zarówno krajowe, jak zagraniczne. — W Lublinie 
kólko miejscowej inteligencyi urządza szereg pogad a - 
nek popularno naukowych, Pierwszą na ko- 
rzyść niezamożnych wdów i sierot po lekarzach wypo- 
wie dr. Karol Zagórski, główny lekarz szpitala św, Win- 
centego A Paulo w Lublinie. — Ogólne zgromadzenie ko- 
mitetu oświaty ludowej w Petersburgu, postanowiło 
otworzyć w r. 1894 sto bezpłatnych czytełn 
ludowych za pośrednictwem ziemstw, kosztem 25,000 rs. 
Komitet da na ten cel ze swoich funduszów 2,000 Fs., 
zaś na pokrycie reszty ogłosi subskrypcyę. 


—— 


Z literatury I sztuki. W salonie Towarzystwa zachę- 
ty sztuk pięknych wystawiono obraz W. Kotarbińskiego 
p.t. „Śmierć Messaliny”.—W Krakowie przedsta- 
wione było na scenie teatru miejscowego oratoryu m. 
Bożego Narodzenia, ułożone na wzór misteryów z Obe- 
ramrcergan przez hr, Walczyńskiego „Jasęłka” te przed 
stawione były poprzednio w Tarnowie i doznały olbrzy- 
miego powodzenia, Liczba osób, biorących udział w przed- 
stawieniu wynosi 80,—Paryskie Revue des deux 
Mo nd es odNowego roku zmienia format.Jednocześnie za „. 
mianowano głównym redaktorem tego pisma p. Ferdynanda 
Brunetićre'a, profesora wyższej szkoły normalnej w Pa. 
ryżu z roczną pensyą 20,000 fr., oraz tantyemą w stosun-- 
ku 10/, od dochodu, 


GŁ O S. 


Z sądu Izba sądowa odeska zatwierdziła akt oskir Zmarli. 
żenia firmy żydowskiej Dreifus i Ska, obwinionej o na- 
dqużycia przy dostawie zboża dla ludności 
<dotkniętej,głodem w gub, samarskiej. Pod sąd oddano, 7 
osób, do sprawy wezwano 158 świadków i 9 ekspertów. 
-~ 0 

Szkołę sztuk pięknych w Ro- 


lington, w 88 roku życia. 


Wiadomości osobiste. 
uen ukończyły z odznaczeniem panie: Kazimiera W i- 
śniewska i Marya Kraskowsk a. 


—0 — 
Rozmaitości. Spadkobiercy zmarłego niedawno 
w Rzymie senatora Moleschotta, wspaniały jego 


księgozbiór, zawierający cenne dzieła przyrodnicze 


W Londynie, Samuel 
podróżnik i badacz Atryki,— Tamże, rzeźbiarz 


Kronika Literacka. 


— — 


Ciekawe obrazy z życia ludów. Według A. 
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Backer, znany 


zawiera ona dosyć szczegółowe opisy 12 ludów, 
Wood- 


mianowicie Australijczyków, Papuasów, Poliuezyj- 
czyków, Eskimosów, JIndyan, Hotentotów, Murzy- 
nów, Nubijezyków, Arabów, Chińczyków, Japończy- 
ków i Indusów. Czytelnik poznaje więc wybitnych 
przedstawicieli głównych ras !udzkich. © Ksiązka 
ozdobiona jest 12 kolorowanemi rycinami znanego 
niemieckiego malarza-etnografa Lentemanna i kil- 
kunastoma drzeworytami. Czekawe obrazy prze- 
znaczone są dla starszych dzieci i młodzieży. 


filozoficzne i medyczne, w liczbie oglnóej 40,000 tomów, | Kjrchhofa i innych opracował J. Popławski. 


ofiarowali Akademii w Turynie, na pamiątkę, że Males- Nakład M. Arcta 
chott rozpoczynał tam swoją działalność profesorską, me- 


dyczną i przyrodniczą. 
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Z łatwo zrozumiałych powodów uchylające się 
od sprawozdania tej książki, zaznaczamy tylko, 


O | GFEKA CWA SOSEN 1 


| 
że | 


FEI 


KSIĘGARNIA 


TEODORA PAFROGKIEGO I 5=Kl 


w Warszawie, Nowy-Świąt 41, 
poleca następujące nowe dzieła, własnem nakładem wydane: 


Ceysinger H. Ze znalezionych Qr-ot. (Artur Oppman. Pieśni. 1 — 

kartek.—Maniak . . . . 75 | Pałko S. Wykład pisowni pol- 
Chassang A.i Marcou A L. E- skiej w dyktandach. We- 

pos. Arcydzieła poezji epi- dług uchwał Akademji U- 

cznej wszystkich czasów i ' miejętności w Krakowie . — 60 

narodów . + « + „ 2 — | Parczewska M. Obrazki . — 60 
Cordelia. Mali bohaterowie. Perez B. Charakter od lat dzie- 

Książka dla dzieci, W o» cięcych do wieku dojrza- 

provier mae r "ESACĄ - a wol) łego Przełożył K. D. . 1 50 
Dąbrowski I. Śmierć, Stuljum. 1 20 | Prażmowska T. Podarek Bab- 
Dornbliith Otto d-r ' Hygiena ci, Z iłlustracjami Henry- 
Dygasiński A. Wint. Wyjątek ka P.ątkowskiego. W opra- 

z parnięt. winciarza.  — 50 wiedz Jad /syżikgxz SE 
Hardy T. W pogoni za ukocha- — W dziewiczych lasach A- 

ną. Powieść . . l . . — 75 meryki. Powieść dla mło- ` 
Jawornicki A. M. Synowie Kai- dzieży, Z rysunkami. W o- 

na. Powieść . . « . . a 30 prawie . « « « « „ « 1 — 
Kipling R Zwodne Światło. Po. « | Rodziewiczówna M, Na fali. 

wieść . sf s. 2 Bo dt Powieść współczesna . 1 50 
Kornig Th. G. d-r med. Hy- Rogosz l. Zerwane struny. Po- 

giena skromności . — 60 wieść współczesna . . . 1 50 
Krzyżanowski A. Mimoza- Po- Roths A. d-r med. Rys dzie- 

wieść współczesna 99. 1 20 jów psy chjatrji w Polsce. rS 
toti Piotr. Marynarz. (Mat lot) — 50 | Szaniawski B. Dzisiejsze mał- 
Maspero G. Opowiadania hi- żenstwa . Kap ENT 

storyczne. Ezipt i Assyrja 1 89| Tchórznicki J. d-r. Przewodnik 
Morosz J. Na scenie i za ku- dla służby zdrowia pod- 

lisami. Historja parafjalna — 75 czas epidemji cholery. — 80 
Nałkowski W. Zarys geografji 

powszechnej (rozumowej). 

Wydanie IM. . . . „ 2 650 


Swieżo opuściło prasę: 


6 
a Wspomnień Odesskieh 


spisał 
ia Ay 
Cena kop. 50. 
SKŁAD GŁÓWNY 


w księgarni W. Obuchowskiego 
5. Szpitalna 5. 


FRERNERUBA . UF AF RERER 


RH RERERE RE FE RE LSF AF 


Nr. Nr.6 


kto przeto ma słaby wzrok, niechaj zaopatrzy się w binokle lub okulary z najcel- 
niejszych fabryk i najświeższych modelów, a które najtaniej można nabyć w za- 
kładzie Optyczno - Mechanicznym Jnliara Drehera Szpitalna Nr. 6.) 
Tamże: Lornetki wszelkich rodzajów, Termo- i Barometry, Miary taśmowe, składane 
it p. Wasserwagi, Bandaże rupturowe dopasowane przez specyalistów zakładu, Pre- 
zerwatywy francuskie „Chamaleon* (nowość!) i angielskie, Przepaski ochronne dla 
pań „Delta“ (nowość!), Gąbeczki, Wyprawy połogowe, Klizopompy, Suspensorya, 
Kompasy, Lupy i t.p. Zakłada również dzwonki elektryczne i piorunochrony. — 
Przyjmuje się reperacye. — Wysyłka pocztą za zaliczeniem — VB. Uprasza się 
o zwrócenie uwagi, iż zakład mieści się wyłącznie 


G. Wr. 


Dołoży ten workiem, 
Kto nie dopatrzy okiem 


ma ulicy Szpiłalnej Wr. 6. ! 


Czytelnia Dzieł i Pism Naukowych 
Jerozolimska 21. 
Posiada 4 tysiące tomów z literatury naukowej i 80 czasopism 
Z nowości między innemi otrzymano następnjące: 


K. Gide. Zasady Ekonomii społecznej. 

Perez. Charakter dziecka i człowieka. 

Matuszewski. Dyabeł w poezyl. 

Chassang-Marcou. Epos. 

Austynb. BŁ nonckaxb Jyumaro óynymaro. 

Rocquigny. Les syndicats agricoles. 

Fouilóa. La psychologie des idćes-forces, 2 t. 

Dirkheim. La division du travail social. 

Tarde. Les transformations du droit. 

Hoensbroech, Mein Austrittaus, d. Jesuitenerden. 

Dr. Minna Wettstein. 37/3 Monate Fabrikarbeiterin. 

Hamerstein. Das preussische Schulmonopol. 

Gneitze. Schillers Lehre v. d. ästetischen Wahrnehmung. 

Siguelé. La foule criminelle. 

Fr. Schulze. Die deutsche Erziehung, 

Conrad, Lexis ete, Handwörterbuch der Staatswissenschat- 
ten. 5 t. etc. 


Nowości przez pierwszy miesiąc mogą być czytane tylko na 
miejscu. 


Bilet wejścia kop. 5. Abonament miesięczny kop. 50. 
zytelnia otwarta od 18 r.no do 10 w. 


Dla Rodziców | Wychowawców 


niezbędnem pismem jest „PRZEGLĄD PEDAGOGICZNY,” dwutygodnik poświęcony spra” 
wom wychowania szkoinego i głównie domowego. W r. 1892 między innemi zamiesz- 
czone były artykuły: A. Szyce, Nauka w domu (szereg artykułów); dr. Fauth, Hygiena 
żamięci Karpowicz, Ksstałcenie woli; Zadania wychowawcze wobec emolucyt społecznaj, 
Wład. Kozłowski, Psychołogija i pedagogika samokształcenia (szereg artykułów), E. Bo 
gusławski Stinowisko dumy klasowej; Thamin, Wychowanie i pozytywiam; dr. S. Kamień- 
Ski, Gim"astyka csy gry swobodne dla dzieci? S. H., Rodzaje kłamstwa u dzieci; Lenk- 
Wieś i miasto w wychowaniu; M. Heilpern, Badania przyrodnicse w czasie wakacyj 
(Szereg artykułów); Lub. Bellamy; W r. 2000—w ręku młodzieży; A. S$. Pismo pro- 
stopadłe (z rycinami); dr. Ołtuszewski, Istota, przyczyny i leczenie jąkania è wadliwego 
wymawtania4 rycinami) i in. W styczuiu d uk wać się zaczną: dra Ż. Daszyńskiej 
Nowe Kierunki w nauce dziejów; A. Szyc, Dzieci w naszej literaturze; dr. S, Kamień- 
skiego, Reforma Wychowania fizycznego; J- W. Dawida, Ucsucia społeczne i ich ksstał- 
cenie; O simęczeniu umysłowem, „sako stałe rubryki: Z ruchu zagranicznego; Kronik! 
wydawnictw; Poradnik wychowawczy; odpowiedzi, dawane czytelnikom w kwestyjach 
wychowawczych; Pośrednictwo: Redakcyja bezpłatnie pośredniczy między rodzicami 
i nauczycielami i zbyteeznem czyni udawanie się do kantorów. Jako stałe dodatki 
1) Metodyczny Kurs Nauk, w którym jest podany plan, podręczniki i wskazówki do 
wykładu: religii. nauki o rzeczach, jęz. polskiego i frane., arytmetyki, nauk przyrod- 
niczych, geografii, rysunku i kaligrafii: 2) Ogródek Dziecięcy — materyjały i wskn- 
zówki do gier, śpiewów, pogadanek i zajęć ręcznych dla dzieci. Jako premia, pre- 
numeratorowie otrzymują podręczniki i dzieła pedagogiczne. Ostatnio wydane zosta- 
ły: Avery, Zasady Fizyki, J. Wł. Dawid, Nauka o Raeczich; Thomas, Zbiór Zadań 
dr. Scholz. Wady charakteru dziecięcego i ich leczenie. W r. 1893 na premia przez- 
naczone są: Przewodnik do nauki jęsyka i Msstałcenie charzkferu (praktyczna etyka 
dla młodzieży), PRENUMERATA Przeglądu” ze wszystkiemi dodatkami kwart. 
1 rub. 50 kop., z przesyłką: 1 rub. 75 kop.—ADRES: Warszawa, Złota, 26. Numer 
okazowy na żądanie bezpłatnie franco 


GAWEDY EKONOMICZNE 


Przełożył i uzupełnił 


ZYGMUNT HERYNG 
Cena kop. 30. 


12 GŁOS. 


Nakładem redakcyi Głosu wyszły i są do naby- 
cia we wszystkich księgarniach: 


Bellamy E. W roku 2000. Wydanie 4 z rozdziałem dodatkowym | 


i portretem. Cena kop. 60. 


Sposób dr. Heidenhoffa (z portretem). Cena k. 50. 


? 

Biórnson-Bjórnstierne. Jednożeństwo i wielożeństwo. Cena k. 30 

Boutmy E. Rozwój ustroju i stosunków politycznych Anglii 
Cena kop. 80. 

Brandes J. Umysły współczesne. Portrety literackie XIX wie- 
ku. Tom I. (Heyse, Renan, Andersen, Mill, Tegner). 
Cena rs. 1. Tom II. (Flaubert Paludan Muller. Goncourto- 
wie. Turgeniew, Ibsen Bjornstierne. Nietche.) Cena rs. 1 


Brzeziński M. Co i jak lud nasz czyta. (Kwestyonaryusz). Ce- |. 


na kop. 5. 
Fouillóe. Sztuka, religia i moralność według Guyau. 
1 kop. 20 
Gliński K. Z zakutego grodu. Szkice fotograficzne, Cena k. 80 
Herzen A. Zarys psychofizyologii ogólnej. Cena rs. 1. 
Ibsen H. Wróg ludu. Dramat w 5 aktach. Cena k. 40. 
Jelski W. Łużyce. Wrażenia z podróży, poprzedzone krótkim 
opisem kraju i jego dziejów. Cena kop. 30. 
Karejew M. Zarys historyczny sejmu polskiego. Cena re. 1. 
Kielland A. Trucizna. Powieść. Cena kop. 60. 
Fortuna. Powieść. Cena kop. 60. 


Cena Is, 


1 


Morosz J. A kiedy ono nie takie. Studyum z natury: Cena k. 50 


Potocki A. i Wasilewski Z. Kwestyjonaryusz w sprawie czytel- 
nictwa ludowego. Cena kop. 10. 
Ribot T. Filozofia Schopenhauera. Cena rs. 1. 
Ritchie D. G. Darwinizm i nauki społeczne. Cena kop. 30. 
Rosny J. H. Vamireh. Powieść. Cena kop. 50. 
Spencer H. Zasady socyologii. 2 duże tomy. Cena rs. 4 k. 80 
Instytucye obrzędowe. Cena rs. 1 kop. 30. 
polityczne. Cena rs. 1 kop. 80. 
3 ń kościelne. Cena rs. 1. 
Valdes. Szumowiny. Powieść. Tom I i II. Cena rs. 1 kop. 50 


POD PRA SĄ: 


n 
n n 


Grent Allen. Powieści dziwne. 


TYGODNIK ILUSTROWANY DLA DZIECI I MŁODZIEŻY | 


WIECZORY RODZINNE 


Wychodzi z dwoma dodatkami: z tych jeden poświęcony dla 
młodszej dziatwy, drugi książkowy, tworzy tak zwane śremzium dla 
prenumeratorów stałych, zawierając powieści wyborowe dla młodzie- 
ży, które oprawne w końcu roku tworzą BIBLIOTECZKĘ DOMOWĄ. 

Obok treści nader urozmaiconej WIECZORY RODZINNE podają 
zadania konkursowe z nagrodami, mające na celu rozwijanie umysłu 
i kształcenie charakteru, oraz konkurs robót dla panienek. Nagrody 
wyznaczane są z książek. | 
„, , PRENUMERATA rocznie w Warszawie rs. 4, na prowincyi w kra- 
ju i za granicą re. 5—t. j. w Galicyi reń. 6, w Poznańskiem marek 10. 
stosownie do tej ceny opłata półroczna i kwartalna, 


HERBATA 
J. b. RATYNSKIEGO 


do nabycia we własnych sklepach 
W WARSZAWIE, 
Aleje Jerozolimskie 84, skład główny, 


Matszałkowska 144. 
Trębacka dom Szajblera. 


NA PROWINCYI upraszamy żądać naszej herbaty we 
wszystkich sklepach. 


o 
e 


7.1. GA 


jako też dla samouków. i 


Nauka o ziemi, słońcu i gwiazdach 


Wykład popularny zasad kosmografii i kosmogonii dla samouków. 
Ułożył Ua 
M. HEILPERN. 
_(28 rysunków i 1-a ablica). 
Cena kop. 40. 
w księgarni W. Obuchowskiego, Szpitalna 5. 


„i 


Skład główny 


a 


Pozostałe w niewielkiej ilości egzemplarzy | 


Dzieła H. SPENCERA 


Zasady socyjologii 2 duże tomy. Cena ra. 4 kop. 80 
instytucyje obrzędowe . . . . nn » 1 „ 30 - 


Instytucyje polityczne . . . . w n»n I „ 80 
Instytucyje kościelne . . . . now l » — 
BIBLIOTEKI, CZYTELNIE 
prywatne, 


Zbiorowe, Kolporterye 


urządza i dostarcza książki wszelkich wydawnictw krajo- 


wych i zagranicznych, na warunkach. korzystnych; 
przyjmuje prenumeratę na wszystkie pisma peryodyczne 
KSIĘGARNIA 


Paprockiego i S-ki 

W WARSZAWIE, - | 
Nowy-Swiat Nr. 41. 

Katalogi nowości bezpłatnie. 


? Teodora 


Podręcznik dla Zecerów 


przez 


W. Danielewicza 


nabyć można w drukarni A. Pajewskiego, Niecała 12, 
w WARSZAWIE. 
Cena kop. 75. 


JAN KRZYKOWSKI 
OPTYK ELEKTRO-TECHNI 
SKLEP I FABRYKA 
w Warszawie, Marszalkowska Nr. 109 (róg Chmielnej). 


Poleca: Aparaty Elektro medyczne wszelkich systemów własnego wy- 
robu, reperacye powierzonych pod gwarancyą. Wyrabia i urzą- 
dza dzwonki elektryczne. Posiada na składzie: Szkła, Okulary, Nano- 
śniki, Termometry lekarskie, Inhalatory, Respiratory, Irygatory, Szpry- 
ce, Paski i t. p. przedmioty w wielkim wyborze. Specyalne 
szpryczki do zastrzykiwan glicerynowych. 
opatrunkowe i bandaże, po cenach fabrycznych. 
UWAGA. Wykonywa wszelkiego rodzaju roboty w zakres techniki 
lekarskiej wchodzące, ściśle według przedstawionych wzorów i pla- 
nów rysunkowych. 
Ceny przystępne. 


JlosBodeBo memsypow, BapmaBa 24 jlekaópa 1893 r. 


Druk Józeta Jeżyńskiego, Warszawa, Danielewiczowska 16. 


Redaktor i Wydawca J. EK. Potocki. 


reIin.org 


Srodki. 


A 1894 


Poleca się następujące dziełko popularne, dostępne dla szerokich warstw 


